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Korupuya urzędowa w Kongresówce.

Znaną jest powszechnie aprzedajnuść i w ogóle 
zepsucie czynówników rosyjskicn w Królestwie 
Polakiem, nie potrzebuiemy przeto tracić słów m, 
odmalcwan’>e w żywych barwach tej właściwości, 
a raczej cechy charakterystycznej administracji 
rosyjskiej. Sprzedąjność ta zdaniem wielu ma nam 
ułatwiać w danych warunkach życie narodowe i 
rozwój społeczno-ekonomiczny kraju, wystawione­
go na wszelkibgo rodzaju prześladowana. Dość 
to rozpowszechnione mniemanie nie da się - bi­
czem uzasadnić, a więc musi być blędnem — i 
w samej rzeczy jest takiem , powstać zaś mogło 
z nieznajomości etorunków

Łorupeya urzędów administracyjnych nretylko 
nie łagodzi, lecz owszem wzmacnia, potęguje 
ucisk rosyjski w Królestwie Polskiem, dodaje bo­
wiem do bezwzględności ukazów i rozporządzeń 
mnóstwo owych drobnych szykan biurokraty­
cznych i prześladowań tych, ^o stojąc na grun­
cie legalnym nie cucą się brudzić przekupstwem, 
z czego wynikają krzyczące nadużycia władzy ze 
szkodą warstw mniej zamożnych. Polacy zresztą, 
jako żywioł z politycznych względów prześlado­
wany p a r  ezcellence, nie mogą prawie korzystać 
z sprzedajaości czynowników w celu uwolnienia 
się z pod surowości eksterminacyjnych ustaw — 
Korzystają z niej natomiast w całej pełni prze- 
dewszystkiem Niemcy w celu szerzenia zagonów 
niemieckich, a to przez zdobywanie przekupstwem 
różnyeb u lg , przywilejów lub instytucji wyłą­
cznie dla Niemców korzystnych. Tę niezbyt poczci­
wą robotę ułatwia kultur regerom znaczna liczba 
czynowników pochodzenia niemieckiego. Korzy­
stają z sprzedajności także żydzi, bromąe za po­
mocą „wziatok" swych interesów w przemytni­
ctwie, Ladużyeiach akcyzowych, w lichych do­
stawach dla wojska, wreszcie tego wypróDowane- 
go a skulecznego sposobu używają systematycznie 
w celu uwolnienia się od służby wojskowej. Py­
tamy więc, jaka z takich stosunków wypływać1 
może korzyść dla biednego kraju, dla rdzennej 
uciemiężonej polskiej ludności ?

Zaiste nie korzyści, lecz istotne a ciężkie szko­
dy przynosi Polakom sj-rzedajność służby admi­
nistracyjnej w Kongresówce. Z kupionych lo- 
wiem usług c-ynowników korzystają wyłącznie 
obce żywioły i wyzyskują Rwoje uprzywilejowane 
stanowisko na szkodę polskiej ludności, wszelkiej 
uczciwej pracy tych. co nie chcą łub nie mogą 
okupić łaskawości carskich czynowników. Ostate­
cznie sorzedajność rosyjska sprzyja rozwiclmo-
fciiieuiu się J  trloW w JUŻ to 'wprOSt Ul fOgicłl 711'-’
teresom polskim, lub co najmniej obojętnych dla 
rozwoju naszdi narodowości.

Znana polska łatwowierność, rozbudzana przez 
zwolenników polsko-rosyjskiegoprimirenia, przy­
puszczała , że Hurko i jego otoczenie stanowczo 
poskromi nadużycia władz administracyjnych, wy­
tępi zakorzenione w sferach czynowniczych na­
łogi, szkodliwe dla interesów samego rządu. Owe 
prawdziwe polskie złudzenia rozpierzchły się nie­
bawem. jak lotne mgławice.

Naprzód pan generał gubernator tne zna się 
wcale na administracyi w ogóle, o czem sam gło­
si. na każdym kroku nieznajomość tę zdradza. 
jCoż dopiero powiedzieć o znajomuści potrzeb rzą­
dzonego przezeń kraju ? O tych Hurko nie ma 
najmniejszego wyobrażenia, wprost nie chce po­
znać życzeń polskiego społeczeństwa i rządzi 
w „krąiu podbitym11, jak rządzić może wojennyj 
naczolnik, ślepy sługa despotycznego rządu. Dla 
Hurki wojsko jest alfą i omegą mądrości stanu.

Z ignoraucyi naczolnika kraju korzysta nader 
umiejętnie otocz°nie general-gubernatora Do cza­
su dzban wodę nosi, pow tarzają sebie na ucho 
gubernatorsej ^czynowuicy, wyzyskują więc wszę­
dzie i wszystko co się da na korzyść swoją — 
swoje wpływy i władzę kapitalizują w gotówce.

Wskutek nieznajomości jstaw i przepisów admi­
nistracyjnych, Burko stał się piłką w rękach 
Apuchtina, Komiłowa et consortes, którzy właści­
wie rządzą Kongresówką. Ci dicjatieh rosyjskiej 
sprawy nie uają najmniejszej chęci dó puryfika- 
cyi zepsutych stosunków administracyjnych, do 
„ozdrowienia“, oczyszczenia korzeni u podstaw11, 
i tym podobnych haseł rosyjskiej urzędowej mą­
drości, bo to jeet sprzeczne z ich osobistemi 
celami 1 interesami, a zresztą co tu oczyszczać, 
kiedy korzeuio nadgniły. Zrozumieli stan rzeczy 
praw  orny jo ntsskije czynowniki — gospodarują 
też po dawnemu. Niekiedy wylezie szydło z wor­
ka, są to jednak wypadki nadzwyczaj rzadkie i 
1 nikogo nie zastraszają, a nawet przyczyniają się 
Ho wydoskonalenia, że się tak wyrazimy, techniki 
nadużyć i umiejętności „chowania końców" przed 
badawczym wzrokiem sądów i piokuraturyi, które 
rzadko kieay mają do czynienia z nadużyciami 
czynowników.

Do takich białych kruków należy sprawa, któ­
rą wkrótce roztrząsać będzie warszawski sąd okrę­
gowy w czasowej kadencyi jednego ze swoich 
wydziałów kryminalnych w Włocławku.

Oto co pisze o niej jeden z naszych kores­
pondentów •

„Przed dwoma niespełna laty izraelita, niejaki 
(Lubelski, nie będąc dość zamożnym, aby mógł 
ipozyskać względy urzędu rekrutacyjnego w Ku- 
Itnie, na posiedzeniu publicznem tego urzędu 
z prawdziwem zuchwalstwem oświadczył wręcz 
Bławetnemu gronu, że składa się z przekupnych 
szalbierzy. Na upomnienie ł»ś przewodniczącego 
odpowiedział litanią w?Moczników, wymieniając, 
kto i wiele zapłacił za zaszczyt niasluienit w ar- 
pili rosyjskiej. Szczegóły, przez niego podawane, 
oyły najprawdz.wsze, większość przeto członków 
me życzyła sobie spisania protokołu z obrazy 
urzędników, podczas wykonywania swego urzędu. 
Woleli oni połknąć gorzką pigułkę, podaną im 
przez Lubelskiego, aniżeli rozmazywać rzecz tak 
(bardzo kompromitującą i niebezpieczną Dopiero 
jiazajutrz wskutek dobitnych nalegań jednego z 
członków kolegium, widocznie nieprzypuszczone- 
go do tajemnicy „interesu-, protokół został spi­
sany i odesłany do gubernatora. Ten protegując 
naczelnika powiatu Miasojedowa, przewodniczące­
go w owym urzędzie, nie odsyłał protokołu do 
prokuratora w mniemaniu, że czas sam sprawę 
umorzy Sztuka nie udała się. Prouurator upo­
mniał sle 1 wkrótce odbędzie się skandaliczny 
proces. Człciutowie urzędu kutnowskiego pozy­
skali j a t  słychać rabina z Gostynina, na którego 
sldolenienie mą sianaó legion ści&dlićyA goto- 
Wyćh /,»pirzysiąaz7^ że wszystkie zeznania Ljbel 
skiego są fałszem wierutnym i niecną kalumnią. 
Yederemo /-

Oto jeden z licznych przykładów.
Sprzedajbuść rosyjska szerzy się jak zaraza, 

zakażając nielicznych urzędników Polaków, któ­
rzy pod groźbą denuncyacyi o ich nieblagodie- 
znosti zmuszeni są maczać ręce w brudnych spra­
wach. Nie każdy ma tyle hartu duszy, aby mógł 
oprzeć się pokusie. I to także wielka szkoda 
dla naszego społeczeństwa, które wobec wrogów 
puwinno być czyste jak Iza.

Nadużycia administracyi rosyjskiej zarażają 
swym fatalnym wnływem 1 siery gminne. W 0- 
statmch czasach wykryto liczne przekroczenia 
przepisów o wyborach gminnych. Przez przekup­
stwo wybierano na wójtów i na członków sądów 
gminnych osoby nie posiadające odpowiedniego 
censum majątkowego, lub innych niezDędnych 
przymiotów do tegu rodzaju urzędów. Tym »po 
Subem wciskają się Rosjanie do zwierzchności 
gminnych. Na tę ujemną stronę stosunków gmin­
nych zwracał uwagę, ile nam wiadomo, zmarły 
gen. Albedyński i dom0gal się w Petersburgu 
powierzenia kontroli nad wyborami władzom są­
dowym, gdyż nie wierzył swoim podwładnym. 
Rząd nie uwzględnił jednak tego życzenia jakoby

z powodu, iż między pomocnikami prokuratorów 
znajdują się „osoby polskiego pochodzenia-1.

A więc ministerstwo z nienawiści do Polaków 
toleruje nadużycia w kraju, pozbawionym wszel­
kich środków zapobiegania wypaczaniu się sto­
sunków społecznych i korupcji władz administra­
cyjnych , bo nie mającym swobody prasy i kon­
troli społeczeństwa za pomocą ciał wyborczych. 
Władzo zaś gm inne, aczkolwiek obieralne, są 
całkiem zawisłe od samowoli władz powiatowych 
i gubernialnych, obsadzonych R«sy unami. Na do- 
miai złego, czynownicy rosyjscy nie mają emery­
tury, tylko tak zwany pansionl bardzo zresztą 
szczupły. Chcąc zabezpieczyć los swój na stare la­
ta, lub na wypadek możliwego wydalenia ze służby, 
biorą łapówie' gdzie mogą. W łapownictwie tkwi 
wreszcie główny powód zaciętego oporu przeciw 
wszelkim administracyjnym reformom, zwłaszcza 
przeciw zaprowadzeniu samorządu miejskiego. 
Przez to bowiem powstałby czynnik kontrolujący 
dziiłalność organów administracyjnych a zarazem 
ograniczający ich samowolę.

Od wyborców posła na Sejm z okręgu P i l z n o -  
D ę D i ca, odbieramy z Dębicy następujące oświad­
czenie:

„ Po złożeniu mandatu poselskiego w r. z. przez 
p. K o c h a n o w s k i e g o ,  odbędą się w Pilznie 
dnia 16 b. m. nowe wybory. Większa część wy­
borców powiatu dęmckiegc miała na celu ofiaro­
wanie mandatu p. D ę b o w s i t i e m u ,  naczelni­
kowi sądu w Dębicy, lecz p. D e m b o w s k i  
kandydatury, z powodu, że już po naznaczeniu 
kandydata przez Komitet centralny pomyślaną 
została, nie przyjął, a przelewając głosy jemu 
ofiarowane na rzecz kandydata komitetu p. F 1- 
b i c h a ,  sądzi, że czyni zadosyć obowiązkom oby­
watelskim. Wyborcy dębiccy oświadczają zgodnie 
z zyezeuiem p. D e m b o w s k i e g o ,  ż e g i o s o -  
w ić b ę d ą  za p. F i b i c h e m ,  zastrzegając, że 
nie solidaryzują się z ągit3oyą wj burczą dzisiej­
szych kandydatów, o ile ta przybiera nieprzyje­
mną a względnie szkodliwą formę, wprowadzając 
w grę wyborczą pieniądze.11

KiiMUiim .l i i i  Mmiy"
W arfs*avoa, 10 czerwca. 

(Z .)  W piątek odprowadziliśmy na miejsce 
wW zn igo spocojitku zwłoki Stanisława Grudziń­
skiego, jednego z tych, którzy życiem całem 
czystem jak łza i pracą pełną gorącej miłości 
i Serdecznego ciepła pozyskali sobie ogólny sza­
cunek i miłość wszystkich. Pięć tysięcy osób, 
a między tymi przedstawiciele prasy wszystkich 
odcieni, świat naukowy, cała intelligencya odda­
ła mu posługę ostatnią, wieńcząc grób laurem 
i rosząc łzą serdecznego Żalu,

Za czasów jeszcze nem.estnikowshich istniała 
tu ta j tak zwana k a n c e l a r y a  d j p l o m a t y -  
c z t  a. Kancelarya ta dzieliła się na dwa wydzia­
ły. Jeden zajmował się robieniem wyciigów z ga­
zet zagranicznych o ile te traktowały o kwesty- 
ach dotyczących kraju, a drugi sprawozdaniami 
i wyciągami z dzienników polskich zakordowych 
Pii rwsze to jest z gazet zagranicznych, robione 
były specyalne dla użytku namiestnika, drugie 
oprócz tego komunikowane były ministerstwu 
spraw zagranicznych w Petersburgu.

Po zniesieniu godności namiestnika Kiólestwa 
polskiego, a zaprowadzeniu generał-gubernator- 
stwa, wydział pierwszy zastąpiony został lekto­
rem dzienników zagranicznych, a wydział drugi 
sprawowanym był przez Polaka i wyciągi przez 
niego dokonywane przesyłane bywały tak jak 
1 przedtem także i do Petersburga.

Ostatnim naczelnikiem owego wydziału był

zmarły przed paru miesiącami Polak, Dyły dzien­
nikarz i literat, Le Brun.

P o  je g o  śm ie rc i, w y d z ia ł te n , z d ecyzy i H u r­
ki u rząd zo n y  zo s ta ł w te n  sposób, że sp raw o zd a­
n ia  z d z ien n ik ó w  w y o hodzących  pod  zaD orem  
p ru sk im , rob i J a s k u ljo , k tó ry  d o tąd  p o b ie ra ł p en - 
sy ę  za sp e c y a ln e  ty lko  u s łu g i 1 H u rk o w aj s p e ł ­
n ia n e , a  sp raw o zd ań  1 d z ien n ik ó w  galicy jsL fcn  
d o sta rcza  o s ław io n y  S iiro s ław  D o b ran sk i. M oże­
cie w ięc sob ie  w yobrazić  ja k  one  m u szą  być re ­
dagow ane .

Podczas uroczystego obchodu pełnoletności ca­
rewicza następcy tronu, konsystujący tutaj wo­
łyński pułk gwardyi, wysłał deputacyę, która do­
ręczyć miała ikon w bogatych ramach. Deputa­
cyę tę za przybyciem do Petersburga poddano 
najsurowszej rewizyi, ikon rozebrano, z ram zdję­
to nawet blachę z ło tą , aby się przekonać, czy 
czasem pod spodem dynamit nie jest ukryty. 
Deputac^a przyjęta została nadzwyczaj zimno, 
a żołnierze najwięcej zostali rozczarowani, bo nie 
dostali nawet kopiejki na „wodku“.

Dowiaduję się ze źródła dosyć pewnego, że 
Hurko nadal pozostanie; że jakkolwiek w Peters­
burgu w sferach rządowych są bardzo źle dla 
niego usposobieni, to jednak z uwagi na zaufa­
nie, jakie posiada u wojska, muszą się z nim 
liczyć — ale sprawy cywilne mają być zupełnie 
wyłączone z jego atrybucyi i sprawować je ma 
w charakterze pomocnika generał-gubernatora, 
generał Trepów były oberpolicmajster warszaw­
ski 1 petersburski.

Od dłuższego już czasu słychać o usiłowaniu 
wznowienia N owin  i założenia pisma codzienne­
go z tendencyą antisemicką... Czyżby par Jeleń- 
cki już tak bujne zebrał plony z uprawianej 
przez siebie r o l i ,  żo mu ich zazdroszczą ?

T ego  ro k u  trzy  te a trz y k i o g ró d k o w e  p ro s p e ru ­
ją  —  ale w szy stk im  trzem  bard zo  źle s ię  p ow o­
dzi — p o ra  icb  w idoczn ie  ju ż  m in ę ła . P rz y z n a ć  
też  trz e b a , że oprócz, P u c h n ie w sk .e g o  w  B elleyue , 
k tó ry  m a w cale d o b re  to w arzy s tw o , dw a in n e  
bardzo  są  lich e .

A propos teatrzyków — mieliśmy tu małą 
hecę.

Pani Zimajer, skrytykowana przez Rurycry  
wyraziła się nieprzyzwoicie ze sceny Małego ter 
atru i nazwała krytyka i  Kuryera  o s ł e m .  Za­
wrzała straszna burza. Cała p-asa, począwrzy od 

\ Warszawsk,'«go, rzuciła na panią Aioifinę anate- 
"ems... Źle, pomyślała sobie, — drukuje więc 
manifest i znowu niechcący obnaża jednego z li­
teratów — znowu przeprasza... Horyzont się Wy­
jaśni a, nodętnośei usypiaj, i... Zimajerk* przy- 
w-ócena do łaski.

Z burzy tej jednak godzi się wyciągnąć ten 
wniosek, że istotnie brak n nas sumiennej kry­
tyki. Zwykle czytamy albo pochwały, od których 
kadzidła aż duszno, albo nagany nieumotywowa- 
ne. rzucone doraźnie, jakby z trójnoga wyroczni 
delfickiej. Krytyka uczyć powinna, Kierować — 
a na taką krytykę powinnoby się zdobyć bodaj 
jedno piorno warsnawskie.

Dalej jeszcie uderzmy się w piersi. Czem jest 
aktor w obec publiczności, tesp dziennikarz w obec 
swycń czytelników. Zimajetf została słusznie skar 
coną przez prasę za nieprzyzwoity wybryk — 
a rzyż lepiej postępują ci kierownicy opinii pu­
blicznej, którzy kolegow swycń zowią publicznie 
z ł o d z i e j a m i ,  każą c d o z c z e h i w L Ć  kalu­
mnie, albo jeszcze co gorsza narzucają postępowa­
nie a la Neue fr. P r ^ s e l  Czy to oię godz ?...

K iedy  w e L w o w ie  w rza ła  w alka  n a  p ie rza  
m iędzy  Narodótcką a Dziennikiem Polskrm -cała 
nasza  p ra sa  g o rszy ła  się je j n ie p rzy zw o n o śc ią , 
ale czyż n ie  gorzej u nas s ię  dzieje?

Trzeba się wzajem szanować, aby być szano-, 
wanymi.

■ CJł ł gT)- - - '

■Jkm tnań, 10 czerwca. 
iPoi zjezdzie).

Dopiero w drudar km .domowi znalazłem chwil­
kę czasu, aby wam przesłać s łó r  kilka: Kto nie 
byt na miejscu me m jie  miec y jobtażsima e ja­
ką serdeczną goi „innością uacni i dzielni Kuja­
wiacy przyjmowali uczestników Zjazdu w piasto­
wskich siedzibach.

Żaine słowo nie zdolno odmalować tycb wznio­
słych napyzeibian raacśnych i rzewnyph 
jakich doznawaliśmy na tej biUrnej uroczystości. 
Opis wycieczki na Kujawy, zapewne joi umieści­
liście. Dopełniam go więc zakończeniem jej ^nie­
jako w Krotoszynie. Właściciel óegoź p - B r t  e ■ 
s L i tapiosił uczestników Zjazdu d< swęgc- do­
mu, pielęgnującego staropolskie tradycje. Wozy* 
scy się apieezyli do domu, więc zaledwie 'kilku­
nastu, członków świetnego Zjazdu, mogło przekro­
czyć gościnne progi siedziby p a s tw a  Brzeskich. 
Między innymi był profesor Szafarkiewjez inży­
nier górniczy pan Leon Syruceyński, dr. Cwi- 
klicea i. grono okolicznych obywateli, „ar poseł 
Franciszek Brzoski z Księstwa, Fusutony Roga­
liński z Rctzowa, Ty tut Maiezewski z Młedooina 
eraz wielu innych. Niech ci koledzy co nie mo­
gli korzystać z zaproszenia, .żałują -serdecznie, bo 
pozbawili sie wrażeń, jakich przer całe zyoie się 
nie zapomina.

Serdeczny, gościnny gospodarz, . oprowąmał 
nas pc wsorowo ureądumem igcopodarstWiG 9 na- 
otępnie zawiózł do swej wapielui, 'prowadzonej 
umiejętnie i na wielką skalę przez p. . Miohsła 
iLewy z, Wrocławia, który osobiście gości po za­
kładzie oprowadzał.

Po zwiedaenid w dni p Lewy -prgyjmawoł 
nas śniadaniem,..poczem koleją konną odwieziono 
nas aa portu Noteci .  ztąd powozami do Krpto- 
siyna. Tutaj staropolska gościnność ś  . serdeczność 
‘objawiła się w całej swej pełni i podnioałoaei.— 
Posypał) się toasty gospodarza i aiemiap kujaw­
skich na cześc gości. Odpowieduił na. nie pan 
I  e o n S j r o c r y ń s Jr i. Mowę tę  przesyłam wwui, 
ponieważ mieści- w sobie kuka nigólcych, uwag o 
t r  aczemu zjazdu poznańskiego. .Sympatyczny nasz 
.nżynier. przemówił w to m aiżj Więaj aława:

„Ktokolwiek z nas uczestników.: IV.. Zjazdu, 
przyrodników 1 lekarzy w Poznaniu, a guści wa­
szych, ma zaszczyt przemówić musi zacząć od 
podziękowania za serdeczne i gościnne przyjęcie, 
które przeszło- w uiocuyStą owację. Gościnność 
panowie, z jaką nar tu i w Kruku 1 >y . pod 
jecie, zdolną jest na drugie tjśiąc lat-.utrwalić 
świetną opinię Kujawiaków jalt^ mają > na .całej 
arami. pnlnkiaj. u s t  naaac - zasług —
wszystko cońóiy marzyć mogli, nie dziwić się 
więc, iż nie staje mi wynuwy, La wyrażenie ter 
g ) co serce czuje. /

Dziękując za wasza gościnność imieniem nato- 
gU-Kgcona uczestników tej ostatniejw yęinczki, 
niech u wolno będzie powiedzieć słfcw ikilka o 
znaczeniu tego .Zjazdu któryście ia /  ąyińfatyczRie. 
powitali i ta tą  otoczyli opieką. , v .

Zuoczenie to jest wielorakie Zr* h  tr a n - 
k o w e ^niewątpliwe b a Lażdj zuńękezył zaaab 
swych wiadomości, i n a r o d o w ą ,  k . wejUug 
słów ju b i la ta  Zjazdu, d n . Sznkalskiege, ItMttaufimr 
w sobie rodzjnego auchś obserwacji, i. liudumy 
zaufanie do własnej nauki. Ma naaip Zjsad i spa­
czenie społeczne, .ho .wzmociiił,, ygjpel 1 łątAu >v 
pracowników jednejiniwy^^ammszkJiiiąoyrh lśżńa 
ziemie dawnej Bł, ,cz; pospcHtei, 1 m ftuj) zoh j 
obywatetetwiem tej, tu prowincji; /pezwolę ąpbm 
dodać, że ma 1 znaczenie cywilizącyjno, bp WJT- 
ka&uje-, istniejącą a wytwarza ściśl^jszgp.łączność 
ludzi nauki, z Judżmi pracy — zbliża i*'b do#tOr 
Bie i jednoczy. Zasługa 1 to niemała, bo z ynej 
wypływają liczno subwencje dawun prze? Krą. 
na eeib naukowe i powstają znakomite insty­
tucie.., , i.i-i

Zycie przedstawiciela n a a h  u .nas i na całym 
święcie nie bywa usłane różami; dążenie ..ego do

mk

Kronika Paryska.
P a r y ż ,  25 maja.

(W ystaw y artystyczn e).
(Ciąg dalszy).

W kolei czasu usiłowania impresjonistów po­
działały na wysoce artystyczną naturę takiego 
malarza, jak P u v i t  d e  C h a v a n n e s .  Nowem 
światłem uderzony, zerwał on z kolorytem, z kla- 
8ycznem pojmowaniem przeszłości, z powodze­
niem jakie już uzyskał i na całkiem nowe prze­
rzucił się pole. Postawił mianowicie tezę, że o 
utworze sztuki nie decyduje wykonanie mniej lub 
więcej do natury zbliżone, ale sama poetyczność 
kompozycji, sama treść wyższa z pomysłu wie­
jąca. Żeby zaś w tem kole pojęć obracać się 
z tem większą swobodą, za przedmiot twórczo­
ści swojej wybrał c«,asy przedhistoryczne, myty- 
czne, z kolorytem włoskim i nowożytnym ze­
rwał i zaczął malować na wzór pumpejańskich 
wylfiakłych tresków, umyślnie grzesząc przeciw 
rysunkowi i prawdzie.

Obraz jego w łym roku wystawiony, o którym 
co tylko wspominaliśmy, jest pod lym względem 
typowy. Kilkanaście nagich ,postaci przeważnie 
kobiecych, zebrinych w .świętym gaju, .zabawia 
się w sposob rozmaity, bo nawet po powietrzu 
fruwa, nie budząc żadnych pojęć zmysłowych 
bo ciała ich są jakby z szarej gliny, ksz^ąłty z 
anatomią się klocą, a wdziękami nie są one ob­
darzone wcale. Las złożony jest z prostych pa­
tyków , na których wiszą zielone kiście, woda

szairanowo-żółta, a niebo fijoletowe. Gdzież war­
tość w takim razie, zapyta czytelnik. Jest ona 
atoli i tak widoczna, że mnóstwo adeptów a 
szczególnie między młodzieżą zyskuje. Polega 
zaś ua myśli wzniosłej na czole każdej z jedno* 
stek w /pisanej, na wysoce estetycznem ugrupo­
waniu, Ba perspektywie nieporównanej, na prze­
strzeni nieskończonej, na tęsknocie zarazem i 
rzewności, która z wyblakłego tego kolorytu do 
oczu, a następń»d do serca widza kropelka po 
kropelce się sączy. Owa nowość pierwiastków do 
rozpaczy doprowadza tutejszych estetyków, a naj­
lepiej może stanowisko swe określa sam mistrz, 
z którym w tym przedmiocie nieraz długo dy­
skutować mieliśmy sposobność. Na zapytanie dla 
czego woda u niego żółta — odpowiada: bo 
odbija się w niej złote niebo Olympu. — Dla 
czego nimfy brzydkie? Bo piękność niebianki, 
nie jest pięknością natury i n-e polega na kształ­
tach. Dla czego drzewa do drzew niepodobne?— 
Bo są to drzewa niebiańskie a nie ziemskie i 
warunkiem rajskiego szczęścia .jest właśnie pro­
stota. Cóż na argumentację taką odpow,udziec 
innego, jak nie przyznać, że jest w tem trochę 
racyi — t yl ko. . .  tylko trzeba, żeby forma nie 
szwankowała, a owszem, o ile możności, odpo­
wiadała treści, bez tadego bowiem dwóch tych 
pierwiastków prawowitego ożenku nigdy utwór 
prawdziwem dziełem sztuki nie oędzie.

Wczorajszego dnia odbywało się głosowanie 
artystów na «nedaHU d'nonntur , głosy tak się 
rozstrzeliły, że prawdopodobnie przjznany on 
w tym roku nie będzie, a i ta okoliczność świad­
czy o owem estetycznem rozdwojeniu, jakie tu w

1 umysłach panuje. Przed laty kilku pierwszą na­
grodę wziąłby bezwarunkowo B o u g u e r e a u ,  
teraz zaś zasługi jego już się w wątpliwość po­
dają. Dla czego zaś nagroda nie naznacza się 
C h a v a n n e s’o w i na to także odpowiedzieć ła­
two. Bo przed laty dwoma wziął on medal za ta- 
kiż sam utwór ludus pro patria, czyli kierunek 
raz już wygrał, honoryfikować go więc zaraz na­
stępnie także nie ma potrzeby.

Mówiąc o Salonie, wspomnieć należy także i 
o artystach polskich. Malarzów między m ni jest 
15 i wymieniamy ich tu aliabetycznie:

A k s e n t o w i c z  dał portret, B r a n d t  obra­
zek nazwany „Passsge critique“, C h e ł m o ń ­
s k i  „le Carnawl en Pologne1- — C i e s i e l s k i  
„studyum11 — D z i e k o ń s k a  „portret11— Gą- 
a o w s k i  „krajobraz,—K a r bo  w s k i Borceuse" 
— K o w a l s k i  „a la campagne“ — K r a b a ń -  
s k i  „iiortret* — Ł o s i k  „Jeuno merechan“ 
M a t e j k o  .H ołd pruski" — M e r  w a r t  „por­
tret", — P r z e p i ó r s k i  i B e j  c h a n  „portre­
ty" — T h i e r ( s y n )  „Meditation".

Oprócz tego w dziale rysunków figurują: B 1- 
l i ń s k a  „portret", — G r a b o w s k a  „Iris" — 
P ł u ż a ń s k a  „miniatura" — W i s ł o c k a  „Une 
paysanne polonaise. W rytowuietwie spotykamy 
następujące polskie nazwiska: J a s i ń s k i ,  K o ­
n a r s k i  i P ł u ż a ń s k a

We wszystkich tych robotach cecha prawdzi­
wego artyzmu dostrzegać się daje , ooć inaczej, 
przy niezbyt korzystnem usposobieniu F ran ­
cuzów dla cudzoziemców, do salonu, zkąd rok 
rocznie tylu artystów odsyłają t  kwitkiem, tu- 
tajby się ani nie iustali. Między nami jednak—

są  p raw d z iw ie  w yró żn ia jący m i się  w y staw cam i 
a b s tra h u ją c  ju ż  M a te jk ę : C h e łm o ń s k i,  G ąsow aki 
i J a s iń s k i ,  a  ju ż  n raw d z iw ą  p e r łą  sa lonu  ie s t  
m a ły  ob razek  B r a n d t a .  N a  w ąz iu tk ie j, p o rz n ię ­
te j!  g łę b o k ie m i ko le jam i d ro ży n ie  ta k ie j ,  ja z ie  
ty lk o  w  P o lsce  byw ają , sp o ty k a  s ię  ek w ip aż  sz la ­
ch e c k i z w ęd ro w n y m  d z ie g c ia rz e m ; a  w y m in ąć  
się n ie p o d o b n a , lu b o  p o tu ln y  h „ n d ia r z . m azi aż 
po d  sam  rów  ju ż  z je c h a ł i je d n o  ko ło  jeg o  p o ­
n ad  poziom  d ro g i z n iż o n e , g ro z i n ieza w o d n y m  
w y w ro tem . W  sp o tk a n iu  t e m , zan im  on na d r a ­
m a t s ię  z a m ie n i , ty m czasem  c h a ra k te ry s ty c z n a  
is tn ie je  h u m o ry s ty k a , co zaś rzeczy w is tą  wartość? 
ob razk a  s ta n o w i, to  ów  w y ra z , ja k i B r a n d t 1 ko-' 
u  om n a d a w a ć  p o tra fi. N ió ty lk o  lu d z ie , a le i ońe  
bą d z ia łaczam i w u dew ilu  czy k o m e d y i , a  k ied y  
ńoo sc e n a  ta przeD osi do a n e g d o t o  K an io w sk ich  
i i r n y c h  p o d o b n y ch  w a rto g ło w a c h , F ra n c u z i  ty m ­
czasem  p o d z iw ia ją  ry su n e k , u g ru p o w a n ie  —  j 

rz e ś lic z n y  acz b a rd zo  p ro s ty  i czy s to  po lsk i 
k ra job raz .

U C h e łm o ń sk ieg o  s c e n a  g w a rn ie js z a , ch o ćb y  
d la  tego , że z a p u s tn a  i że  rn a n k re m  n s  p ó łk u li 
s te j p rz e s trz e n i w y c iąg n ą ł s ię  dług; sz e re g  s a n i , 
g d z ien ieg d z ie  k o n n y m i jeźd źcam i p rzep lec io n y . 
K ra jo b ra z  z im ow y c iek aw y  1 nasz , p e rsp e k ty w a  
w y b o rn a , ty p y ,  zw łaszcza  żydów  m u zykan tów , 
p r z e p y s z n e , w  k o n ia c h  ty lko  n ie  w idzim y  te j 
b raw u ry , teg o  b r i o ,  jak ie  zw yk ły  C h e łm o ń sk ie ­
g o  cech o w ać  i g d y b y  n ie  tró jk a  z a p rz ę g n ię ta  do 
d ru g ic h  z rzędu, sanek, n a  p ie rw szy  rz u t Oka n ie  
o d g a d n ę lib y śm y . że  to  je g o  ro b o ta .

P. A r tu r  G ąsow sk i na leży  do p e js a ż js tó w , k tó ­
rzy  w ie lk ie  nńdz ie je  to k o w aL  odirazn 1  k tó r z j  n a ­

dzieje tc kpraWdzają niesłychanie prędko. Jegc 
poranek siół pniowy w południowej F ra n c ji ' jfest 
to rzecz .edneir słowem znakomita. Nicfoc co 
tylko po tfsChddzie' wyzłociło się w tak. cudowny 
sposób, w jaki Mićkiewicz opisywać umie ‘krajo- 
brazy w .Panu Tadetiszu", na głównym planie 
urupa drzew niknących w śfnej dali, niżej sta­
do idąee na ifcśżę. We wszvstkiem tem panować 

! powinna iairość, gdyż złote promienie słońca 
i zda i Si j Usposabiać do tego, a jednak obrazek 
pociągnięty niewypowiedzianą jakąś tęsknotą, któ­
ra mimotfoli do serca się wdziera. I  bez względn 
u. tu, kto jest artysta, stajemy przed płótnem 

1 z  głowy sobie wybić nie możem, że 1 iedy ar­
tysta piękną tę a wesołą naturę malował mńsiał 
pam'ętać, że tam gdzieś daleko, us wschodzie, 
są, jeśli nie piękniejsze, to milsze dla serca i du­
szy widosi.

O p. Jasińskim z tego względu wspomnieć tu­
taj musimy, że bez względu na niezbyt wielki 
pokup utworów rytownictwa na metaln, poświę­
cił s.ę on z całem zamiłowaniem temu zawodow.. 
a powodzenie wynagradza mu wytrwałą legc pra­
cę. W zesziym roku już tutejszy dziennił łL lrf 
wysoko jego zasługi podnosił, a wystawionym 
dzisiaj okazem wyrobioną już sobie opinię stwier­
dza on znakomicie. Nic nas tak nie cieszy ja t  
tryumfy naszych rodaków i nic Większej nie spra­
wia przyiemności jak oddanie holdn taicn.om ich 
i wytrwałej pracy (Dok. nast )
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ideału nauki i zamierzami praca jakież cięsto 
spotykają się z brakom zaufania i niewiar), a 
zreszrą nieraz uTzlczyc musi z własnemi nawet 
wątpliwościami. Użyteczności zaś i nadzwyczajnej 
aoniosżońci wynalazków naukowych nikt zupełnie 
r rze widzieć nie zdoła. Gdy Yolta obserwował 
kurczenie się mięśni żab na żelaznych sztache­
tach, nikomu przecie nie przychodziło na myśl, 
że z tych doświadczeń powstań) w lat sto tele­
grafy i telefony; gdy Berzelius z naukowej cie­
kawości kładł podwaliny chemicznej analizy, nie 
przypuszczał nikt, że rozróżnianie składowych 
części pewnych produktów umożebni — weźmy 
n* przykład taDrykacyę gazu — wytworzenie całej 
seryi nowych a dla przemysłu ciał bardzo użyte­
cznych; me przypuszczano, że z praw ciśnienia ga­
zów skorzystają technicy dla skonstruowania podzi­
wianego przez nas dziś rano pulsometru, a uży­
teczności skroplenia wszystkich gazów przez dra 
Wróblewekiego w Krakowie dziś nie przewiduje 
najśmielszy nawbt technik. W pracy swej potrze­
buje więc każdy uczony pomocy, zasiłku, zaufa­
nia. W przemowach, jakiemi nas witał w Pozna­
niu b. radca kolegium szkolnego p. Mileski, 
a szanowny gospodarz tego domu tu i w Kru- 
swicy, — w przyjęciu, jakiego od Was Panowie 
doznajemy, widzimy rękojmię, że z temi uczu­
ciami na naukowe studya patrzycie, i dlatego to 
zjazdowi naszemu nadaliście cechę prawdziwie 
cywilizacyjn). A 6dy uzn-nie wśród pracy spo­
tyka się rzadko i bardzo rzadko, proczę się nie 
dziwić, że w zi usze nie tamuje wyrazy naszej wdzię­
czności

Wzruszenie nasze tern jest silniejszem, że ła­
skawe przyjęcie, zgromadzenie Wasze tak liczne 
Panowie — stało się udziałem tak skromnych 
pracowników na polu nauki, do jakich my się 
zaliczać możemy. Jeśli miasto, k r^  lub towarzy­
stwo uczci uczouego jak Majer lub Szokalski, 
któremu poprzednio państwa lub liczne towarzy­
stwa naukowe cześć oddały; jeśli uczci tak) wy­
trwałość i pracowitość jak Dybowskiego, któr) 
uznali najzaciętsi wrogowie, to się podnosi w wła­
snych oczach i płaci poniek)d dług zaciągnięty 
przez społeczeństwo wobec niestrudzonego, nie- 
sraionego tylekrotnemi przeciwnościami pracowni­
ka. Ale odnośnie do ogółu pracowników staje 
się Wasze uznanie, Panowie, zadatkiem tylko, 
jednym zasiłkiem więcej, aktem łaski, za który 
najżywsi) wdzięczność niech mi wolno będzie 
raz jeszcze wynurzyć.

Ala skoro pobudką Wa„zą nie były ani osoby 
nasze, ani osiągnięte rezultaty, ani chęć zape­
wnienia sobie, że dalej na tej niwie pracować 
będziemy, — to gdzież mam jej szukać? W Krai­
nie Libelta łatwa na to odpowiedź. I  Was Pano­
wie, i nas tu — sprowadziło jedno uczucie; jak 
W au  ono każe wytrwać na stanowisku obywateli- 
_iemian. tak nas pobudza do ciągłych baaań i 
studyów; Wam ono każe być pomocnymi dla 
ju s , — nam oddać doznaną pomoc mniej świa­
tłym lub cierpiącym rodakom. Pozwólcież więc 
Panowie, -bym wzniósł toast — niech w nas 
żyje święte uczucie miłości ojczyzny — w ręce 
wielebnego ks. Proboszcza, który je w tym kraju 
już długie lata rozkrzewia.

W ied e ń ,, 13 czerwca.
( ? )  Gdzie jest — i czy jest jeszcze „zjedna 

czona* lewica? Pytanie to od czasu dwóch mo­
rawskich manifestów wyborczych jest na ustach 
wszystkich — a odpowiedź na nie jedna u wszy­
stkich : jednoczona rozbita l Rzec* prosta, że owe 
manifesty nie aą przyczyną, ale jednym tylko 
z zewnętrznych objawów dawniej dozonanego 
rozbicia.

Przypoiuiuecie sobie doniesienie Koln. Ztng. 
^rzed samem odroczeniem Bady państwa, iż roz­
dział klubu jednoczonej lewicy już nastąpił, i że 
się tworzy nowy klub. W chwili, gdy korespon­
dent telegrafował o tern do nadreńskiego dzien­
nika, była ta wiadomość najzupełniej prawdziwą. 
Uznano jednak, że na razie jeszcze o tern mówić 
głośno nie można, utrzymano chwilowo dawny 
zw itek  i rzucono w świat szumne zaprzeczenie. 
T u ra  jednak już się co dłużej zasłaniać n.e da. 
Orazer Tagezpost występuje z ciekawem: w tej 
nuerte rewelacjami. Opowiada, że p. Plener 
przed odroczeniem Bady państwa w klubie zje­
dnoczonej lewicy podniósł i gorące poparł myśl 
załozema n i e m i e c k i e g o  k l u b u .  Pod ha­
słem narodowej obrony, pod sztandarom niem­
czyzny pwwinny się odbywać przyszłe wybory 
do R-dy państwa. Podnieść trzeba n a r o d o ­
wą  i d e ę  ponad wszystko inne. Przyjąć p o ­
d z i a ł  G i e c h  na dwa okręgi administracyj­
ne, jako program. Nie cofnąć aię nawet przed 
o d d z i e l e n i e m  G a l i c y i  o d  ś c i ś l e j s z e ­
g o  z w i ą a k u  p r z e  d l  i t a w s  ki  c h  k r  aj  ó w. 
Słowem: program taki, o jakim dawno marz, 
czesko-niemieccy agitatorom te, a żeby me zabra­
kło programowi temu ostrego końca — pisze ten 
dziennik. „ N i e m c y  w p r o w i n c y a c h  p r z e j ­
dą  do p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  n a d  n * e z d e -  
c y d o w a n y m ,  r o z b i t y m  (zerfahren) W i e- 
d n i e m ,  i m o ż e  a i ę  u j r z ą  z m u s z o n y m i ,  
w p r z e c i w i e ń s t w i e  d o  w r z a s k l i w i e  
g ł o s z o n e j  p oj  e d n a  w cz oś  c i u t w o r z y ć  
s t r o n n i c t w o  n i e p r z e j e d n a n y c h /

Bzecz proata, że za utworzeniem stronnictwa 
nieprzejednanych, w koniecznem następstwie idzie 
u s u n i ę c i e  się z B a d y  p a ń s t w a .  Jakoż za­
pewnić was mogę, że program abstynencji, cho­
ciaż obecnie mniej hałaśliwie głoszony, coraz wię­
cej zyskuje gruntu. Nie chodzi tu o politykę ab- 
stynenoyjną w wielkim stylu, jaką była n. p. 
czeska — chudzi o a w a n t u r ę ,  o zamącenie 
wody i łowienia w niej ryb. Bez ogródki powia- 
dąją Niemcy, iż nie mogą dopuścić, aby przyszłe 
wybory do Bady państwa odbywały się pod egidą 
obecnego rządu. Chcą więc przez ustąpienie z Ba­
dy państwa ten rząd obalić. Sądzą bowiem, że 
na koronę wywrze to takie wrażenie, iż gabinet, 
któryby do abatyueucyi Niemców doprowadził, 
stałby się niemożliwym. Byłoby to prawdą gdy­
by n ic  — GhlumeckI i partya umiarkowana, która 
się nigdy me zgodzi na krok tak rozpaczliwy. 
8kutkiem tego nie będzie to abstyneneya N i e m ­
có w,  ale jednej ich irakcyi. Wtedy zaś rozwią­
zania Izby poselskiej przed upływem sześć.olecia 
byłoby bardziej prawdopodobnem, aniżeli dymi­
s j i  gabineta Taaflogo. Ale i ta ewentualność pod­
nosi nadzieję „nieprzejednanych* — spodziewają 
się bowiem, że pod wpływem wywołanego przez 
ich wystąpienie rozdrażniania, wybory wypadną

dla nich pomyślniej. Takie są — z autentycznego 
źródła — plany frakcyi Plenera.

Ziemie polskie.
(Pośw ięcenie praw osław nej cerkw i w Łodzi. —  Re 

form a policyi w arszaw skiej. — OLjezdozyki.)

Warszawski nasz korespondent szczegółowo 
w ostatnim swoim liście określa rozwielmożnie- 
nie się niemieckiego żywiołu w Łodzi, w Króle­
stwie Polskiem i grożące ztąd Polakom niebez­
pieczeństwo. Że nie myli się w poglądach swo­
ich, Jowodzi najlepiej nieukrywana radość urzę­
dowego Warszawskiego Dniew. i tryumfalny ton, 
z jakim występuje z powodu poświęcenia wybu­
dowanej przez Niemców prawosławnej cerkwi 
w Łodzi, — „Wielka* uroczystość poświęcenia, 
oprócz Hurki, archireja Leoncyus^a i mniejszego 
kalibru dygnitarzy, zaszczycona została przyjazdem 
inicyatora tego dziejowego w oczach urzędowców 
rosyjskich wypadku, generał-gubernatora wileń­
skiego Kochanowa, niegdyś gubernatora piotr­
kowskiego. Na tern stanowisku Kochano w , jak 
pisze Warse. Dniew. narzekał, iż przyjechawszy 
do Łodzi, russki człowiek nie ma gdzie pierekre- 
stit' łob“. Narzekania Kochanowa tak odczuli n.e- 
którzy mieszkańcy, iż „ dojko“ wziąwszy lię do 
dzieła z własnych funduszów zebrali 80.000 ru­
bli i cerkiew mu wybudowali. Nazwiska człon­
ków komitetu budowy przytacza na Wieczną chwa­
łę prawosławia urzędowy warszawski organ. Byli 
nimi panowie: Herbst, Heinzel, Grohman, Ma­
jer, Konsztat, Hejman, Strenge i P in ste r! — Do 
tak mile brzmiącego kollegiun. przydaćby się mo­
gli chyba jeszcze Schultze i Miiller, a obraz „pa- 
tryotów" będzie zupełnym. Rozpływający się 
z radości pan Szczebalskij donosi, że oprócz wy­
budowania cerkwi, mieszkańcy Łodzi zamanife­
stowali się i drugą godną uwagi sprawą, gdyż 
przy szpitalu miejskim za zebrane dobrowolnie 
fundusze urządzali 30 łóżek i wysłali deputacyę 
do carewicza, ażeby zezwolić raczył na nazwanie 
urzędownego oddziału szpitala swoim imieniem. 
M.eli szczęście deputowani przedstawić się care­
wiczowi i uzyskać najwyższe zezwolenie. I  roczy- 
stość poświęcenia odoyt.a się jednocześnie z in- 
auguracyą cerkwi, co również jest „szczególnie 
radosnym* faktem. — To co czynią Niemcy w in­
teresie w łasnym , ażeby zaskarbić sobie względy 
rządu, najniezawodniej, podnoszonem jest dlatego 
tylko, ażeby podobne „dobrowolne* objawy lojal­
ności wywołać wśród ludności polskiej, której 
urzeczywistnienie życzeń gubernatorów dotyeb 
czas przynajmniej nie przychodzi z taką łatwo­
ścią, jak zbogaconym na polskich łanach obywa­
telom z nad Sprei. — Łatwo im wydać nie 80 
tysięcy, lecz miiiony nawet, jeżeli dochodzą de 
nich przez krwawy trud dłoni polskiego robo­
tnika. Gzy taka ofiarność apoteozowana przez u- 
rzędowy organ, nie jest zwykłą łapówką w nie­
zwykłej tylko uczynioną formie rządowi i rządzą­
cym w Królestwie sferom, z tego pan Szczebal­
skij nie zdaje oobie sprawy, cnociaż w rzecz ja­
sna i prosta. Zaślepienie względem kulturtrege- 
rów, wprawdzie w pierwszym rzędzie niszczących 
nienawidzony żywioł polski, ani polityką, ani 
przewrotnością nawet, do jakiej przy wy kliśny 
w urzędowym warszawskim organie, nie da się 
usprawiedliwić. Jest to rzadki dowóJ zupełnego 
bezrozumu, który niezawodnie kiedyś zwróci się 
przeciw tym. którzy tak nieoglęónle nim Wój taj f i

Odwohny ze stanowiska warszawskiego ober- 
policmajstra Buturhn, pod koniec swojego urzę­
dowania projektował r e f o r m ę  p o l i c y j  w a r ­
s z a w s k i e j .  Sprawa ta nie poszła widocznie 
w zaniedbanie, gdyż słychać o jej urzeczywistnie­
niu , naturalnie kosztem znacznego uszczerbku 
w funduszach miejskich Warszawy, z których po- 
licya jes t utrzymywaną. Zaprowadzone być mają 
na wzór istniejących w całej Bosyi, tak zwane 
„kwartały*, na które podzielone będą dzisiejsze 
cyrkuły (uczastki). Kwartałami zarządzać będą 
urzędnicy policyjni w XII klasie służbowej z pen ■ 
syą oprócz mieszkania, światła i opału, po 600 
rubli. Pod ich władzą bezpośrednią pozostawać 
będą dozorcy policyjni, a w kancelaryach zała­
twiane będą czynności mniej ważne, dotychczas 
w cyrkułach sprawowane. Projekt żadnej nie 
przedstawia korzyści, a tyiko marnowanie fundu­
szów.

Petersb. Wied. dowiadują się, iż ministerstwo 
skarbu *amierza powiększyć personal t. z. „ob- 
jezdczyków* w guberniach wołyńskiej, podol­
skiej, kowieńskiej i kurlandzkięj, oraz w guber­
niach Królestwa Polskiego, przyległych do gra­
nicy państw zagranicznych; objezdczycy będą 
obowiązani przynajmniej dwa razy na miesiąc re­
widować zakłady trunkowe , fabryki octu i w o- 
góle wszelkie zakłady, produkujące wyroby z wód­
ki, opłacającej akcyzyę, oraz uczestniczyć przy 
rewizyi ksiąg zakładów.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 14 czerwca

Moskalofile galicyjscy dla wprowadzeuia p r a ­
w o s ł a w n e j  c e r k w i  do G a l i c y i  różnych 
używają środków. Agitują w tym kierunku po 
czytelniach, kółkach, bractwacn, piazdnikach, pi­
szą memoryały do rządu rosyjskiego, różne ko- 
rbspondeneye do dzienników rosyjskich z Galicyi, 
z prowincyi do dzienników lwowskich z pobożnemi 
westchnieniami do prawosławnej cerkwi. Tego 
wszystkiego widocznie im za mało, bo Słowo 
lwowskie uderzyło w wielki bęben narodowo-cer- 
kiewny, nawołując w gwałtownym artykule kler 
i ruską ludność w Galicyi i na Węgrzech do ze­
brania się na jakimś s o b o r z e  r u s k u - u n i -  
c k i m, jakoby w celu uspokojenia cerkwi unickiej. 
Oto co pisze Słow o : „Żwołanie soboru jest naj- 
lojainiejszym i w dzisiejszych stosunkach jedynie 
możebnyn* środkiem u s p o k o j e n i a  naszej cer­
kwi. Jakikolwiek będzie jego wynik, zawsze za­
stanawiać się będzie nad pytaniem - c z y  m a być 
u n i a  c z y  m e ?  Pokój zostanie utrwalony. Po­
trzebuje go nasza cerkiew i rząd Że zgromadze­
nie się takiego soboru jest wobec cerkwi lojainein 
nie trzeba na to dowodów, bu soborność jest je­
dną z głównych zabad cerkwi Chrystusowej i do­
gmatem naszej w ary. wyrażonym w nicejsku-kon- 
gtantynopolitańskim składzie wiary. Soborność cer­

kwi starsza niż władza papieży. To wszystko czuje 
Ruś — czuje od zaprowadzenia unii. Ruś odpra­
wiała uniacką liturgię, dzwoniła dzwonkami, po­
kazywała monstraneye, obchodziła Boże Ciało i 
t. d. z westchnieniami: Ki edy j uż  r a z  b ę d z i e  
k o n i e c  t e m a  u d a w a n i u  z u r z ę d u ?  Lecz 
odkąd w Dobromilu powiedziano, że nie będzie 
temu końca, to Buś odkrywa swoje serce i na 
wiecach mówi: Stój, Bzymie, dość już naszego 
przez ciebie nam narzuconego fałszu (łycemirja) 
Buś wie zkąd otrzymała swoją wiarę, ona nie pój­
dzie za jezuitami, gdyż serce jej nie na Zachodzie, 
nie w Bzymie, lecz tam, zkąd ona przyjęła kąpiel 
chrzestną, zkąd otrzymała chrzest żywota. Czyż 
jest dziś inny sposób wyjścia z takiego położenia. 
Czyż można bagnetami utrzymywać teraz unię, 
której już nie ma w sercach milionów*.

Ustęp ten aż nadto wskazuje do czego Sdbór 
ma służyć. Słoto o wypowiada jawną wojnę Rzy­
mowi i żąda oderwania się ruskiej cerkwi od unii. 
tern samem więc żąda oddania cerkwi tej pod 
władzę cara jako głowy prawosławia i świętobli­
wego synodu.

Artykuł petersburskiego liberalnego dziennika 
Nowosti w sprawie lipskiego procesu, który w 
swoim czasie przytoczyliśmy w całości, jako objaw 
bezstrounego zapatrywania uczciwych Rosjan na 
nieszczczęście jakie dotknęło J. I. K r a s z e w ­
s k i e g o ,  wywołał gromy napaści i poziomych 
denuneyacyj w organie Katkowa Mosk. Wiedm. 
Moralny dyktator moskiewski a zawsze najwię­
kszy wióg Polaków K a 1 k o w, nie pominął spo­
sobności obryzgania nas błotem w chwili, kiedy 
za sędziwym, a godnym współczucia starcem, 
zamknęły się podwoje wiezienia. Szczęściem ucz­
ciwsza część rosyjskiego społeczeństwa nie przy­
wiązuje żadnego znaczenia a raczej właściwie 
ocenia wartość jego ustawicznych rekryminacyj. 
Nowosłio-nt, które otwarcie i ze spokojem ogło­
siły pogląd swoj na sprawę, czyni Katkow zarzut 
polskich dążności, a obłudnie przekręcając wypo­
wiedziane przez ten dziennik myśli, wyszydza go, 
ironicznie twierdząc, iż KuWoati dały policyi pru­
skiej ostrą admonicyą za niewłaściwe postępowa­
nie z Kraszewskim. Zarzutom tym zawistnie i 
przewrotnie stawianym, odpowiadają N ow osti-ńy- 
kułem pełnym godności i nie słowami leez przy­
toczeniem inkrym.nowanych przez Katkowa ustę­
pów, wykazują całą nicość oskarżeń i złą wolę 
piszącego a kończą zdaniem, iż organ Katkowa 
„rozmyślnie popełnia nieuczciwość, sztucznie pod­
suwając nam myśli i dążności, których żaden bez­
stronny człowiek w artykule naszym dopatrzeć 
się nie mógł.* Takie odprawy spotykają Katko­
wa peryodycznie nidinal, niezdolne przecież wy­
ciągnąć go z kałuży fałszu i kłamstwa, w którem 
grzęznie „po ukazu*.

Wiernokonstytucyjna Yorstodt-Zenung jest za­
niepokojona kompromisem zawartym przez Chlu- 
meckiego w morawskiej większej własności. — 
Dość jdż — woła — mieliśmy ludzi, których 
zawsze sympatycznie przyciągała k a ż d a  ława 
ministerialna, którzy uiamczyznę tylko protego­
wali, a do liberalizmu nigdy jup zUiśali się bez 
glansowanycb rękawiczek... Połuwiczności mamy 
już więcej niż za dużo, i nie chcemy, aby bar­
wa naszej partyi przoz należących do środka 
wielkich właścicieli jeszcze bardziej była rozwc 
dnioną. „Jeżeli wielka posiadłość chce kompro­
misów — niech się zwróci do kół ludowych. — 
Gdy wejdzie i i inną drogę, to bez względu n. 
z a r d z e w i a ł e  o g n i w a  s t r o n n i c t w a  wyj­
dzie z kół niemieckich hasło do przyszłych wy­
borów: P r e c z  z r e p r e z e n t a c j ą  i n t e r e ­
s ó w !  Chcemy prawdziwej Izby ludowej, która 
jedynie może uratować parlamentaryzm w Au- 
stryi i spokój między ludami utorować*.

Z Berlina donoszą znowu o spotkaniu cesarza 
austryackiego z niem eckim. Dnia 15 lipca przy­
będzie cesaiz Wilhelm do Gatiein — a około 10 
sierpn.a ukończy kurację. W  tym czasie dwór 
austryseki jost zawsze w Ischli, i wtedy też na­
stąpi spotkanie.

Ze względu, iż wszystkie niemal liberalne cza­
sopisma rosyjskie ulegają surowym rozporządze­
niom ministra Tołstoja, co jednak przysparza im 
tylko zwolenników . prenumeratorów, powziął 
T o ł s t o j  myśl wprowadzenia w błąd opinii pu­
blicznej i własny swój półurzędowy organ Peters. 
Wiedom. us trał za niepopełnione winy, wzbro­
nieniem ulicznej rozprzedaży. Forte) ten ma na 
celu przysporzenie czytelników temu dziennikowi, 
sprawa jednak zanadto jest jawną, ażeby wywrzeć 
mogła zamierzony efekt.

W tych dniach odbyło się posiedzenie istnie­
jącej przy ministerstwie marynarki w Bosyi, 
kom  s y i  f lo ty  o c h o t n i c z e j .  Postanowiono 
w końcu lata wezwać do obrad przedstawicieli 
ziemstw, które złożyły na rzecz floty ochotniczej 
ofiary i z ich pomocą zadecydować, czy flota o- 
chotnicza przyniesie usługi państwu i jak ma być 
urządzoną.

Dalsze obrady nad ustawą o poborze do woj­
ska ciągły się na czwartkowem posiedzeniu I z b y  
f r a n c u s k i e j .  D u r a n d  wniósł dodatek o 
czasie powoływania popisowych, przyczem oświad­
czył się M e i  i ó r e s , członek Akademii francu­
skiej przeciwko trzechletniej służbie wojskowej. 
Między mnemi powiedział mówca, że nigdy nie 
pozwoliłby mieszać swego nazwiska z ustawą, któ­
ra przyczynić się musi do upadku (?) ojczyzny. 
Ostatecznie nie załatwiono jeszcze tej kwestyi — 
poodrzucano tylko różne poprawki a dalsze obra­
dy nad tym wnioekiom odroczono.

Do Paris donoszą z A j a c c i o :  „Niezwykły
entuzjazm między tutejszym: republikanami wy­
wołało przejście do porządku dziennego nad in­
terpelacją w kwestyi korsykańskiej. Dn. 8 bm. 
zwołano zgromadzenie w kawiarni Solferino, ce­
lem uczczenia zwyuięztwa ministeryum francu­
skiego i podziękowania kolegom za pomszczenie 
haniebnie zelżone' Korsyki. Na zebranie to przy­
było więcej niż 400 osób, ożywionych wysoko 
nastrojonym duchem patryotycznym. Zgromadze­
nie otwarł B e r d i n i ,  radca gminny przemową, 
w której nie Bzczędził pochwał rządu wi, oraz pod­
nosił zasługi pp. Arene i Pewaldi, srodze pokrzy­
wdzonych przez tych, którzy widząc sprawę 
swoją przegraną. robią publiczne skandale i ob­
noszą sztandar utkany z grobowego całunu naro­
dowej sławy. Wzniesiono wiele toastów, głównie 
na cześć prezydenta ministrów Ferry’ego. Ca s a -  
n c v a podnosząc głos, .w o ła ł: „Niech żyje sła­

wny mąż, godny następca wielkiego patryoty 
Gambetty, ten, co z wytrwałością niezmierną a 
jedynie bronią honoru, sprawiedliwości i prawdy 
wyniszczyć potrafił do szczętu zgubne działanie 
bandytów.* Przyjęto tan toast grzmiącemi okla­
skami i okrzykami: „Niech żyje Ferry, mech ży­
je republikański związek! Niech żyje Arene i 
Pewaldi — niech żyje republika!* To uznanie 
i głośna manifestacja dla korsykańskich deputo­
wanych Pevaldi i Arene zrobiła w Paryżu bardzo 
dobre wrażenie.

W B e l g i i  po upadku liberalno-postępowego 
gabinetu p. F  r e r e - O r b a u a ma się nowy gabi­
net ukonstytuować. Według dziennika Indepen- 
dance następni mężowie mają objąć teki ministe- 
ryalne: p. M a i  o u spraw zagranicznych, ks. Oa- 
r a m a n - G h i m a y  spraw wewnętrznych, De- 
b r u y n robót publicznych, J  a c o b s skarbu, 
T h o n i s s e n  oświaty, generał J a c m a r t  woj• 
ny. Prezydentem Izby deputowanych ma być 
p. B e i n a e r t ,  a p. F a i o u  prezesem gańinetu. 
Pierwszą czynnością tego klerykalnego ministe­
ryum będzie zniesienie ustawy szkolnej p. Frere- 
Grbana i poddanie szkół pod wpływ duchowień­
stwa.

Gabinet angielski czuje poiażkę a jednak nie 
chce dać za wygraną opozycyi. Minuturyalny 
dziennik Daily-News pisze, ze los Izby gmin i 
gabinetu zależy od tego, jak Izba przyjmie oświad­
czenie Gladstona o wyniku jego rokowań z Fran­
cją  w sprawie egipskiej. Opozycja postawi pe­
wnie wotum nagany — a gdyby ten wniosek 
przeszedł, co nie jest nieprawdopodobne, to ga­
binet rozwiązałby Izbę i odwołałby się do zaufa­
nia kraju.

O upadku B e r b e r u i wyrżnięciu prawie ca­
łej załogi tego miasta, doniosły nam telegramy 
jeszcze przed paru dniami wiadomość. Potwier­
dza się ona dziś w zupełności. Podają ją gazety 
angielskie równocześnie z ponownem zapewnie­
niem , że rząd na sery o przedsiębierze wyprawę 
do Sudanu — i dla ułatwienia jej starać się bę­
dzie wykonać plan W olseby’a — tyczący się po­
łączenia za pomocą kolei górzystej krainy Sudan 
z Berberem. W obec faktu zdobycia tego mia­
sta — nie można ziozumieć naiwności tych, któ­
rzy twierdzą, że powstańcy nagromadzeni na ca­
łej przesirzeni nadnilowej, dozwolą im swobo­
dnie przeprowadzić budowę tak trudnej unii ko­
lei żelaznej.

Angielska misya u króla abisyńokiegc , budzi 
obecnie duść żywe zajęcie — zwłaszcza po tem, 
co pod datą 29 maja pisał w tym względzie dc 
Duitly Kews specyalny korespondent z Adowy: 
„Zabawie powrócił król z przejażdżki po kraju, 
wręczył mu admirał B e w e t t  piamc królowej 
W iktoryi, a kapitan Speedy odaał list od lorda 
Napiera. Z całą uprzejmością oświadczył król Jan — 
że pamięta, iż koronę swą zawdzięcza Anglikom, 
że pocauwa się do wdzięczności względem nich, 
że w każdej radzie od Anglii pochodzącej widzi 
życzliwość dla Abisynii i dla tego składa z całą 
ufnością los swój i królestwa swego w ręce przy­
jaznego mu państwa. Tak wyiaził się król Jan 
o stosunkach swego narodu do YV. Brytanii — a 
przecież niewiadomo — czy przypisać to należy 
intrygom obcych — czy nieporozumieniom tyl- 
ko — p r z e z  5 t y g o d n i  t r z y m a n o  n a s  w 
w i ę z i e n i u  i dziwne jakieś podejrzenie prze­
ciwko nam się rozpowszechniło. Jedynie tyłku 
taktowi i cierpliwości admirała zawdzięczać po­
winien rząd, ze misya udała s ię (? ) Fo ostate- 
cznem zawarciu ugody i podpisaniu warunków, 
pospieszy Hewett z powrotem — kierując się ku 
brzegom morza Czerwonego.

Z obozu Osmana Digny przemknął się szpieg 
do Kairu — i doniósł, ze w ostatnich dniach 
przysłał MuLidi Osmanowi zawiadomienie, iż co­
fa się wewnętrze w krainy Kordofanu. Naczelnikowi 
buntowników nie była widać ta wiadomość na 
rękę — bo zamknął posłańca w więzieniu. Pra­
gnie na własną rękę wyprawy przedsiębrać.

Na Suakim przypuścili powstańcy silny, ale 
bezskuteczny szturm d. 9 b. m

W sprawie e g i p s k i c h  o p e r a c y j  f i n a n ­
s o w y c h  pisze Rep. Prane . : „W r. 1877 za­
kupił r z ą d  angielski od kedywa 176.OuO akcyj 
kanału Suezkicgo, od któiych tenże aż do roku 
1894 w interesie ukończenia budowy kanału i 
możności zaciągnięcia nu w ej pożyczki zrzekł się 
wszelkjej dywidendy. Cena kupna wynosiła 4 
miliony funtów szterl. tj. 200 milionów frank., 
wskutek czego wartość jednej akcyi oznaczono na 
568 fr. Policzywszy procenta i procenta od pro­
centów od r. 1877-—1S94, cena akcyi podniecie 
się na 940 Ir. Dziś »kcye suezkie stoją przeszło 
2000 fr. Tym sposobem rząd angielski ^zarabia 
na nich 1O0 pre, Że jednak mu i to za mało — 
każe sobie płacić procentów po 5 od sta od su­
my zakupna 200 milionów fr., sam zaś od po­
życzki, którą na ten cel zaciągnął p/am tylko 3 
prc. Ztąd płynie Angli roczny zysk 4 milionów 
franków. Jest to rzeczą co najmniej niesprawie­
dliwą. albowiem podczas gdy rząd brytyjski prócz 
100 prc. od akcyi w przeciągu 17 lat 85 m.lio- 
nów procentów z Egiptu wybierze, tamtejsze o- 
bligacye z 7-procentowych spadły ju t na 4-pro- 
centowe a tak ludność tracić na nich musi */T 
swego duchodu.

Gdyby A n g l i a  zechciała zrzec się dalszego po­
bierania swoich rzekomych należytości z Egiptu, 
których tam jeszcze ma ukoło 50 milionów frank, 
może łatwiejby było uregulować stan hnansów 
państwa nilowego.

Bada h i s z p a ń s k i c h  m i n i s t r ó w  posta­
nowiła, aby z 15 członków stowarzyszenia „Czar­
nej ręki* skazanych na śmierć, w tym tygodniu 
na 7 wykonano wyrok w Xeres. Innym zmienio­
no karę śmierci na aożywotne więzienie.

Wystawa zabytków starożytności z cza­
sów Jana KochanowsKiego.

(Wiek XVI).

(Ciąg dalssy.J

Jeżeli napozór obrazy te wydać się mogą za 
naieżące do szkoły niem ieckiej, to te waranki 
bronić ich muszą przed zarzutem ślepegc naślado­
wnictwa. Jakoż tak pełnego kolorytu, (którego 
się jednak nie jeden domyślać musi ze względu 
na stan obrazów), nie posiada malarstwo nie­

mieckie współczesne, a dość spojrzeć na obraz 
nagrobkowy Jana Sacrana, aby o tem powziąć 
wiadomość.

Z obrazów na wystawie, najwięcej budzi inte­
resu ołtarzyk z trzema obrazami z kaplicy na 
wieży dzwonnej kościoła Panny Maryi z datą 1522 
i monogramem artysty utworzonym z litery M i 
przeplecionego Ł. Ołtarzyk ma obramienie w du­
chu włoskiego odrodzenia i trzy obrazy, z któ­
rych śroukowy przedstawia scenę „Nawrócenia 
św. Pawła*. Twarze mają typ polski—ubiory nie­
których postaci przypominają te z kodeksu Bal­
tazara Bema — pełno jest ruchu w całej kom­
pozycji a wykonanie staranne. Grzeszy brakiem 
perspektywy, ziądj panuje pewne zamieszacie 
w postaciach i nieudolnością światłocienia, co 
przy braku cieni rzuconych, jest cechą właściwą 
całej szkoły. Górny obraz Ghiystusa otoczonego 
aniołam i, jest lepiej zachowanym, ale mniej o- 
ryginalny — postacie aniołów dość wdzięczne, 
zdi-ją się być kupiowane z współczesnych rycin.

Podnosimy tutaj znaczenie obrazów: Św. J  e- 
r z e g o  n a  k o n i u  z katedry krakowskiej dla 
wykończenia szczególnego i dobrego zachowania— 
M ę c z e ń s t w a  św. P i o t r a  D o m i n i k a n a ,  
jako rzecz pełną uczucia religijnego, dzieło brata 
Wacława z Oświęcima. Że wpłj i1’ obrazów K u 1 m- 
b a e h a ,  które sprowadził J a t  Boner do Krakowa 
1516 roku, jest widocznym w naszych obrazach, 
a szczególniej w ich tłach lesistych — to zdaje 
się nie ulega! wątpliwości. Nic dziwnego, że dla 
całej szkoły starczyły one jako arcydzieła sziuki, 
na których uczyć się należało. — Wystawa po­
siada właśnie pięć z tych obrazów z c y k 1 u św. 
J a n a  E w a n g e l i s t y ,  zarówno te z kościoła 
św. F loryana, >ak ów z kaplicy Bonerowskiuj u 
Panny Maryi. Są to najpiękniejsze prace cemego 
mistrza norymberskiego H a n s a  S u t s a  v o n  
K u l m b a c h ,  malowane r. 1516. Szczęśliwie 
dobrze dochowane, znaliśmy je przed 20 laty — 
dziś są ruiną w znacznej części, wymagającą 
ratunku spiesznego. W naszych czasach te w ko­
ściele św. Floryana zniszczały, jeden maryacki 
tylko zachował pierwotną świeżość.

Ciekawych bliższych wiadomości o tych obra­
zach, odsyłamy do prac ogłoszonych w pismach 
Akademii umiejętności, a głównie do rozprawy 
prof. Sokołowskiego, w sprawozdaniach komisyi 
dla historyi sztuki w Polsce. Do obrazów mają­
cych prawo obywatelstwa na wystawie należy 
jeszcze obraz z predelli ołtarza srebrnego kaplicy 
Zygmuntowskiej i predella ołtarza z kościoła N. 
Panny. Oba są w Polsce od XVI wieku i mógł 
na nie Kochanowski patrzeć. Pierwszy przedsta­
wia „ W j a z d  J e z u s a  do  J e r u z a l e m * ,  pę- 
zla włoskiego malarza szkoły florenckiej XV wie­
ku, drugi jest „ W i e c z e r z ą  P a ń s k ą * ,  szkoły 
niemieckiej.

Śliczny to obraz ten „ W j a z d  C h r y s t u s a  
do  J e r o z o l i m y *  prawdziwa kartka ewangelii 
z tym dziwnem namaszczeniem szlachetności po­
staci świętych i tą miarą idealizmu, ale aby zro­
zumieli znaczenie tego dzieła profani, brakuje mu 
błyszczących ztotych ram i szkła, któreby go 
chroniło. Tak, jak jest w całej swej skromności 
otoczenia wrtarteini srebrzeniami, zachwyca rze­
telnych znawców sztuki a staro-florenckiej szkoły 
jest niezawodnym utworem.

Obraz „św. J a n a  w O l e j u *  w posiadaniu 
p. Darowskiej, właścicielki Mydlnik będący, w 
ostatnich dniach znalazł się także na wystawie 
naszej. Jeatże on Kulmbacbem, jak głosi tama, 
powątpiewać <ię goazi, ale, zo jest bardzo cieka­
wem malowaniem początku XVI wieku i kto wie 
czy nie krakoKakiegu malarza, jest rzeczą pra­
wdopodobną. W ogómości scena nie jest dobrze 
pojętą — ów św Jan, bez wyrazu odpowiednie­
go, jest najsłabszą stroną obrazu; postacie królów 
i rycerzy ustrojone są dziwacznie i stanowią za- 
miesrsnie trudne do rozwikłania w pierwszej 
chwili — ale są części ślicznie skończone, nie­
mal w duchu Kulmbacha, jak młodzieniec w ró­
żowej sukni tuż obok św. Jana, jak głowa mę­
ska dotykająca lewego brzegu obrazu. Znakomi­
cie studyowane są akcesorya i kawałki drzewa na 
pierwszym pianie. Na halabardzie żołnierza jest 
monogram malarza, złożony z liter A i T. Napis 
na jego gołym m ieczu: amen in  omnem ter ram. 
Jenh foreins mit A m l Misei, żadnego wyjaśnie­
nia o autorze obrazu nie daje.

Z obrazów, które związku z dawną Poiską nie 
mają, ale charakteryzują panujące szkoły obce 
XVI wieku, pie-wsze miejsce zajmuje p o p i e r- 
sie k o b i e c e  z z ł o t y m  p u h a r e m w  rękach, 
własność pana St. Larysza Niedzielskiego w Śie- 
dziejuwicach. Głębia kolorytu stopienie się emalio­
we barw, wykończenie misterne detali przy pe­
wnym realiźmie części nagich — znamionują 
szkołę staro-fllamandzką, ale rozwiniętą pod wpły­
wem włoskiego odrodzenia. Jakiś odl łasi Leo- 
nardego de Vinci daje się w okazie tym spostrze­
gać, Znakomity nasz malarz P. Penter, który go 
w Wiedniu świeżo po mistrzowsku zrestauro- 
wał, domyśla się w nim V a n O r l e j a ,  Pięknie 
reprezentowanym jest Ludwik Oaracci w małym 
obrazku „N. Panny* p. Larysza Niedzielskiego, 
a szkoła Holbeina g ł ó w k ą  k o b i e c ą  w stroju 
XVI wieku, radcy dr. Jakubowskiego Faustyna, 
którą perłą wystawy nazwać można. Siedm oka­
zów dawne,, szkoły p. Stępińskiego, dobrze utrzy­
mują bonor jego pięknych zbiorów.

(C. d, n.)

K r o n i k a .
K r a k ó w ,  14 czerwca

Operetka lwowska rozpoczyna d nas swe wy­
stępy we wtorek „Dziadami* St. Moniuszki i trze­
cim aktem „Strasznego dworn*. _

W Towarzystwie strzeleckiem rozpocznie się
z dniem jutrzejszym strzelanie do kurka, które we­
dług zwyczaju twac będzie cały tydzień i zakoń- 
ozonem zostanie instalacyą nowego króla w przyszłą 
niedzielę.

Głównokomenderujący tutejszą załogą generał 
ks. Windiachgratz, opuścił dsiś rano Erakow, uda­
jąc się na urlop do Goding.

I  Stanisława Piekotińtka, siostra dr. praw, 
członka Akademii umiejętności i dyrektora Banku 
galicyjskiego, zmarłe dzisiaj w południe.

Petarda, z Krakowa telegrafnją do Wiener AUg. 
Ztg. Namiestnik pan Zaleski wystosował do prezy- 
dyum sądu k~akowskiego pismo, w którem oznajmia, 
że Malankiewioi przed dokonaniem czynu konfero­
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wał w obecności sędziego w domu więziennym z 
zasądzonym socjalistą Piecho wiczem, i »e wówczas 
wspólnie postanowione i umówione zostało rzucenie 
petardy. Namiestnik wyraził zyczenie, aby w przy- 
azłości przeaskadasuO podobnym zmowom.

Z uniwersytetu. Pan Włodzimierz Budzynowski, 
rodem z Sambora, otrzymał dziś na tutejszym uni- 
wersyteele stopień doktora praw.

KoloieA8Ka Odezwa. Otrzymujemy następujące 
pismo: „Kolegom— którzy w roku 1874 zdawali 
egzamin dojrzałości w szkole wyższej realnej w Kra­
kowie przypomina się ułożony i umówiony na rok 
1884 , dn. 4 lipoa, zjazd wspólay. W razie niemoż­
ności przybycia, pożądaną jest wiadomość na ręce 
dyrekcyi tejże szkół} . K ilku  z kolegów.

Sekcya lekcyjna Towarzystwa Bratniej pomocy 
uczniów uniweiojtetu Jagiellońskiego ciesząc się od 
lat kńkun sta powszechnem zaufaniem, zawiadamia 
rodziców i opiekunów, że jak lat poprzednich, tak 
i w tym roku poleca uzdolnionych uczniów tutej­
szego uniwersytetu na nauczycieli prywatnych lub 
instruktorów. Na zapytania stron interesowanych 
odpowiada listownie lnb ustnie w godzinach połu­
dniowych przewodnicząoy tej sekcyi p.  Michał 
Kurek, uiica Straszewskiego 1. 22.

Przymus tzkoiny w Krakowie. Działalność w  
tym kieruLkn rady szkolnej okięgowej krakowskiej 
oka*ała się w  Krakowie bardzo skuteczną, co udowa­
dniają na.tępujęce cy fry : W roku 1 8 7 4  było dzieci 
przymusowi szkomemu podległych, chłopców 1 9 0 9 , 
a dziewcząt 2 0 0 8 , z tych uczęszczało 1 4 5 4  efałop- 
oów i 9 7 0  dziewcząt —  reku 1875  obow.ązanych 
2 0 5 5  chłopców i 2 1 8 0  dziewcząt; uczęszczało do 
« k ó ł  1 8 8 6  chłopców i ll& O  dziewcząt —  w roku 
1876 chłopców 2 1 8 2  dziewcząt 2 2 7 1 ;  obowiązanych 
uczęszczało do szkół 1 5 0 8  -chłopców i 1734 dziew­
cząt —  w roku 1 8 7 7  2 1 8 5  chłopców i 2 2 7 8  dziew­
cząt uczęb»c>ało zaś do szkół 1 7 8 4  chłopców i 2 2 5 3  
dziewcząt —  w ranu 1 8 7 8  m iało uczęszczać do 
szkół 2 1 6 2  chłopców i 2 2 7 8 ;  z tego uczęszozało 
1 9 7 2  chłopców i 22 0 8  dziewcząt —  w roku 1879  
podlegało obowiązkom 2 i8 2  uhłopców i 2171  dziew­
cząt; z tego uczęszczało do „rkół 2 0 1 9  ohłopców 
i 24 4 6  dziewcząt — roku 1 8 8 0 , zobow.ązanyoh 
do Uuzęszjzania 2 5 4 5  chłopców i 2 5 2 4  dziewcząt 
uczyniło zadość obowiązkowi szkolemu 2121  chłop­
ców i 2 4 8 0  dziewoząt— w roku 1881  powinno było 
uozyó r ę  w sokołach 2 9 2 1  ohłopców i 28 1 6  dziew­
cząt— zapisało się zaś do szkół 2 1 8 6  ohłopców i 
2 4 6 0  dziew cząt— w roku 18 8 2  Dyło obowiązkuwych 
3 8 8 9  cnłopców i 3 z 6 3 , z których chodziło do szkół 
2 2 4 6  cnłopców i 2 4 1 4  dziew cząt—  w roku 1883  
było obowiązkowych 8 8 5 2  chłopców i 2 7 2 0  dziew­
cząt, a uczęszozało do szkół 2 4 5 2  chłopców i 26 1 2  
dziewcząt.

Stypendya. Komitet stypendy,uv fundacyi dra Se­
weryna Gałęzowskiego, imienia Śniadeckich, podaje 
do wiadomości interesowanych, co następuje: Rada 
administracyjna, wyż rzeczonego funduszu zawiado­
miła komitet, iż roku w bieżącym następujące kwoty 
użyte Dyc mogą ua cele stypendjjne: Dwa stypen­
dya jedknoroozne, każdy w ilości 2000 franków; 
dwa z możnością korzystania prze* 3 lata, każde 
po 5 0 0 0  irauKÓw rocznie. Z dw ich pierwszych ko­
rzystać mogą oddający się naukom humanitarnym, 
z dwóch drugich zajmujący się naukami przyrudni- 
ozemi. Kandydat winien byó docentem w którym 
bądź uniwersytecie krajowym lub zagranicznym, i ję- 
zjk polski posiadać w tym stopniu, jakiego wyma­
ga popcornu a z U U u ił .  wt nhn obranego przed­
miotu. Do podań, które najdalej po koniec lipoa r. b. 
wniesione być powinny pod adresem sekretarza gene- 
minego Akademii (uliua Sławnoweka), dołączyć na­

leży : 1) Dowód, ze Kandydat jest docentem, jakiego 
przedmiotu, jak dawno i ilu miewał słnohaezy; 2) 
prace naukowe, bądź już publikowane, bądź jeszcze 
w rękopiśmie będące; 3) program studyów, które 
w oiągu przedsiębrać zamierza. Po upływie pierw­
szego półrocza, kandydat będzie obowiązany złożyć 
sprawę z piae naukowych, któremi zajmował się 
w tym czasie, i usilność swoją w tej mierze we 
właściwy sposób udowodnić. Sumę sobie przyznaną 
pobierać będzie stypendysta w ratach półrocznych 
z góry, poczynając od dnia 1 października r. t

P. A. Siedlecki W niedzielę daje ostatnie już 
przedstawienie. Jak nadmienialiśmy, pierwotnie miał 
zabawić prz—; ozas dłuższy, ponieważ jednak przy­
jeżdża operetka, która niewątpliwie pochłonie całą 
uwagę Krakowian — zmienił przeto zamiar i w 
jeżdżą podobno do Warszawy. Dzisiaj urządza , oa 
Siedlecki przedstawienie na koszta sprowadzenia 
zwłok Miokiewicza.

Koncert jutrzejszy w ogrodzie strzeleckim po­
święca orkiestra J 3 pułkn wyłącznie polskim utwo­
rem. Oto program tego koncertu: Moniuszko: Kra­
kowiak, Kurpiński: Uwertura z „ Krakowiaków i 
Górali", Tymolski: Walce, Dobrzyński: Waryaoye, 
Chopin : Fant ani a, Mcszkowsk : Tańce hiszpańskie, 
Wieniawski: Legenda, (odegra kape.mistrz p. Houk), 
Filuaińgfcj; Kopciuszek Polka, Steffani: Wyjątki z 
baletu, „Wesele w Ojcowie", Melodye polskie naro­
dowe (układ Petersa); Noskowski- Moniusrko: pieśń 
żołnierska, Lewandowski: MazUry.

Kolej Karolą Ludwika ogłasza: Dla podróżują­
cych, w kieruuku Lwów-Podwołoczyska ze stacyi 
położonych między Erakowem a Rzeszowem, na któ­
rych nie zatrzymuje pociąg kuryerski nr. 3 oka­
z ie  się z wielu w z g l “naa^wycząj korzystną 
podróż pociągiem iokainym ^  ^  kur81]j acym jak 
wiadomo tylko z Krakowa do Rzeszowa. Podróżni 
bowiem przybywający tym pociągiem do Bochni,

Tarnowa, Dembicy lub Rzeszowa, mogą z tych sfa- 
eyj do dalszej podróży użyó pociągu kuryzrskiego, 
pozostającego z pociągiem lokalnym w bezpośredniem 
połączeniu Pakunki podróżne przyjmuje się do po­
ciągów kuryerskich tyko w tych stacyach, w któ­
rych się pociąg kuryerski zatrzymuje, a więc w tym 
wypadku tylko w Bochni, Tarnowie, Dembicy i 
Rzeszowie. Do manipulaeyi tej na wymienionych 
stacyach pozostanie w każdym razie dośó czasa, 
ponieważ nawet na końcowej stacyi pociągu lokalne­
go w Rzeszowie, pociąg kuryerski dopiero w 34 
niicut po przybyciu pociągn lokalnego odohodzi.

LWÓW, 13 czerwca. Piękna pogoda sprzyjała 
proeesyi, rozpoczynającej uroczystości Bożego Ciała, 
i licznym wycieczkom, które, koizystając ze święta, 
przedsięwzięli w okolice Lwowa spragnien miłej 
swobody i świeżego powietrza mieszkańcy. Najwięk­
sze powodzenie miał festyn akademicki na górze 
zamkowej, dokąd ponętny program zaoawy zwabił 
kilka tysięcy świątecznie usposobionej publiczności.

Wczoraj na strzelnicy miejskiej odbyła się in- 
stalacya tegorocznego króla kurkowego, którym zo­
stał p. ulired Dzikowski. Marszałkami są pp. Żół­
kiewski i Glanz. Uroczystość odbyła się dość skro­
mnie, przynajmniej w stosunku do dawniejszej oka­
załości. Członków Towarzystwu nie wielu jawiło 
się w sali. Toast na cześć nowego króla wniósł 
pan Dąbrowski, prezydent miasta Podczas ucz- 
ty przygi') wała muzyka Harmonii.

Dzisiaj w tutejszym domu kary rozpoczął się na­
bożeństwem według obu obrząaKÓw egzamin wię­
źniów. W kaplioy, przystrojonej odpowiednio, wyko­
nali skazańcy utwory muzyczne i wokalne Gouno­
da i innych. W egzaminie drugiego oddziału wzię­
ło udział 60 więźniów. Egzamin rozpoczęto pytania­
mi z reiigii, poczem uastąpiłc czytanie w językach 
polskim, ruskim i niemieckim, rachunki, geometrya 
i wiadomości gospodarskie. Odpowiedzi, jamę dawa­
no, świadczą o rozumnem kierownictwie szkoły

Zanim powitacie ulubienicę naszej publiczności 
p. BocsKsj, pieiwej jeszcze odbędzie się u nas jej 
benefis — w sobotę. Na dzień ten repertoar zapo­
wiada przez pewien czas me graną na tutejszej scenie 
a pełną powabu operetkę Lecocq’a „Książątko. Bę­
dzie to przedostatnie przedstawienie operetki przed 
wyjazdem do Krakowa. Ostatnie — naznaczone jest 
na niedziele; repertoar obwieszcza „Księżniczkę 
Trebizondy".

W basenie łaźni Hissa pod 1. 4 przy ul. Szpi­
talnej utopił się wczoraj pu południu dziecięciole- 
tni Osyasz Luutig. Przyczyną wypadku miał być 
brak dozoru, chociaż Lustig... kąpał się raz m 
z swym ojcem. Dziwne!

Wczoraj rano usiłował sobie odebrać życie wy­
strzałem z rewolweru Antoni Czajkowski, elew mier 
niczy, w wieku 34 lat. Powodem samobójstw i był 
brak utrzymania. Chory znajduje się w głównym 
szpitalu, gdzie mu kulę szczęśliwie wyjęto.

Od kilku dni bawi we Lwowie p. Rafał M a i z -  
k o w s k. i, dyrektor orkiśstry w Kolonii.

Nowy Sącz, 10 Czerwca. Mimo siluej agitacji 
przy ukonstytuowaniu Rady powiatowej nie zaszły 
woźne zmiany. Skład wydziału pozostał ten sam 
oo w poprzedniem trzechleciu, z ią jedynie różni oą, 
że w miejsca pana Wojoiecha Fawlikowakiego, któ­
ry jako burmistrz miasta Starego Sącza reprezento­
wał dotychczas grupę małych miast, wszedł do wy­
działu p. Fr. Gedel właścioiel realności z Moszcze­
nicy.

Prezesem Rady został jednomyślnie wybrany dr. 
Gustaw Romer właściciel dóbr, Tice-prezesem dr. 
Wł. Olszewski, burmistrz Nowego Sącza, z wieksTej 
własności wyszedł K. Miczyński wł. dóbr, z miast U. 
Traunfellner W. komisarz pow., z mniejszej własn Fran- 
oiszak Gedel, z pełnej Bady Władysław Żuk Skar­
szewski właściciel dóbr i Jan Oskard włościanin 
z Podegiudzia.

Elakiryczne — panny. Pewien technik, oczywi­
ście amerykański, uaerzony czarującym widokiem, 
J tki przedstawiają baletuice, tańczące z lampkami 
elektrycznemi we włosach, na piersiach i ua ra­
mionach — zastosował ten efekt teatralny do ce­
lów praktycznych, wynajdnjąc po dłngirm rozmy­
ślaniu panny świecące ua zawołanie elektrycznością 
o s.le od 2 do 100 świec. Natychmiast powstała 
w Nowym Jorku spółka akcyjna pod nazwą Elec­
tric Girl Lightning Company (Towarzystwo oświe­
tlenia elektrycznemi pannami) i ogłosiła, że posiada 
na składzie do wynajęcia lub do sprzedania znacz­
ny zapas tych nowożytnyoh kandelabrów, w takim 
wyborze, iż najwybredniejszy nabywca musi się u- 
ezuó zadowolonym. Elektryczna panny są wynalaz­
kiem niepospolicie praktycznym. Zamiast świecić la­
tarnią w sieni i utrzymywać służącego, który na 
głos dzwonka musi odbiedz od najpilniejszego zaję­
cia, by wpuścić gośoi — stawia się w sieni elek­
tryczną pannę. Taka psnua skoro tylko usłyszy dzwo­
nek, zaczyna jaśnieć czarownem światłem, otwiera 
drzwi i uprzejmie wskazuje krżdemu drogę do mier 
szkania gospodarstwa. Taka panna do sieni nie po­
trzebuje zresztą odznaczać się przepychem, wystar­
czy jej przyjemna powierzchowność i skromna po­
stać. Jakież za to pole do popisu z dobrym sma­
kiem i wytwornośuią przedstawiać mogą panny sa­
lonowe I Można im nadawać charakter surowo sty­
lowy, można je otoczyć przepychem fantastycznego 
stroju, [ub zastosować je do koloru obić bądź też 
mebli. Nie drogie panienki eloktryczne wielką stano­
wią wygodę dla osób, które zmuszone okolicznościa­
mi do mieszkania samotnie, wracając w nocy do 
ciemnego pokoju, mogą się bez szukania zapałek

i świecy, za pomocą ełabo nakręconej panny łatwo 
zoryentować w mieszkaniu. Panna zresztą nie po- 
trzenuje mieć więcej siły, jak dwóch świec. Panny 
z zielonear umbrelkami godne są zalecenia dla dzien­
nikarzy, literałów, uczonyrh. Dzięki pannom elek­
trycznym wznawia się szybko średniowieozny zwy­
czaj latainifertw, odprowadzających w nocy ze świa 
tłem do domu przez licho oświetlone ulice. Każdy 
młody człowiek, wybierając się na bal lub wieczór 
proszony, zamawia sobie elektryczną pannę, która 
w oznaczonej godzinie rzeka na niego u progu i 
przez oałą drogę płonie łagodnem światłem, chro­
niąc go tein od przykrego upadku w nocnym mro­
ku i dodając mu odwagi, jeśli jest b jaźliwego uspo­
sobienia. WynaJazeK panien ilektrycznycb ma być 
tak praktyczny, że kto się raz przyzwyczai do elek- 
tryczuej panny, ten wcale już nie ma ochoty wra­
cać do dawniejszych sposobów rozjaśniania ciemno­
ści za pomocą gazu, nafty lub parafiny.

Podręczne aparaty fotograficzne. Od pewnego 
już czasu znane są rewolwerowe aparaty fotografi 
ozne. Polegają one na tem, że można bez żadnych 
szczególnych przyrządów wykonać jednym aparatem 
kilkanaście klisz od razu. Aparaty takie są cenne 
dla artystów malarzy, kiórzy wybornie notować so­
bie niejako mogą ogólny widok okolicy, jaką na obra­
zie odtworzyć pragną dla turystów i iroresponden- 
tów pism ilustrowanych.

Obecnie robią w Warszawie aparaty tak małe, 
że można je nosić jak lornetkę teatralną, lub toreb­
kę podróżną na pasku. Aparacik ten jest długości 
około 6 cali, a szerokości 3 cale, za jego pomocą 
wykonać można 20 fotogralij formatu biletowego. 
Wykuuanie jest t. z. monnmentalne a na fotografii 
otrzymujemy widoki z największą dokładnością i 
z całym ruchem pejiatu.

Wyścigi konne we Lwowie.

Jj w ó w ,  13 czerwca.
Zdawało s ię , że feralny dzień trzynasty popsuje 

zabawę damom wielkiego świata, kińre w tym se­
zonie licznie zjawiły się we Lwowie. W południe 
horyzont zakryły ciemne chmury, o godz 1 deszcz 
ulewny zalał ulice miasta i błonie Janowskie, a 
piesza publiczność straciła wszelką nadzieję osobi­
stego przekonania się o ile postępuje „chow koni". 
Na szczęście o godz. 3 nastała najpiękniejsza po­
goda.

O tej więc godzinie wyruszyły liczne powuzy, 
ńaKry i jeduokonKi na błonie.

Gaisrya dla pań , należących do rodzin członków 
Towarzystwa, szczelnie zajęta — trybuny bardzo 
słabo obsadzone.

W pierwszym biegu o nagrodę honorową, ofiaro­
waną przez hr. Potocką, z dodatkiem nagrody dam 
40 dukatów, walczyli p. Gaiapich na własnej kla­
czy pełnej krwi Surema (po Reutmeister od Emi­
liana) ; porucznik p.  Lehman na Hamarze (po La- 
nerecie od Heleny Triomphante), wał. 5-let. hr. 
Auersperga; p. Mysłowski na Preciozie (po Złoto- 
Ltym od Perły) p. Kal.ksta Ochockiego.

B ieg prow adził d ług i czas Hamer, ale od słupa  
dystansow ego walozyły już tylko P reciosa  i S u re­
m a, i pierw sza Dyłaby p o b iła , gdyby nie zboczenie 
nag łe  Surem y, która nałożywszy d rogi, przybyła o 
jakie trzy  konie później od P reciozy.

Totalizator wykazywał następujące staw ; i . Pre- 
oioza 47, Lamer 46, Surema 27.

Do drugiego biegu o nagrody Towarzystwa 700 
złr. i anęły: Fcruarina K>‘. He*dla Adam*, młudziu- 
tka (3-let.) Little Mary (po Young-Blinichoolie od 
Ta-Owa) p. Alf. Mysłowskiego i piękna 4-let. Moon- 
light (po Maisohall od Pamiątki) p. K. Oohookiego. 
Fornarina ma reputa^yę, \więC totalizator wykazy­
wał: Foruarina 6 4 ,  Moonlight 52, Little Mary 50. 
Niedoświadczona Lutla rwała się, zapewne nic wie­
dząc, że mota wynosi 2400 metr. Mncalight jednak 
stanąwszy na czele, przybyła świetnie pierwsza do 
m ety, a zarozumiała Fornarina o pół konia się 
spóźniła. Little Mary przypłaciła swoje niedoświad- 
ozenie wstydem , nikt już bowiem na nią nie zwa­
żał, gdy dotarła do celu.

O nagrodę cesarską II kl. 1000 złr. walczył p. 
Ochocki z p Mysłowskim Alf. Pierwszy wysłał swe­
go 3-let. cgr. Zbruez (po Masinnisa od Dewotki), 
drugi 3-let. ogr. Rawicza (po Young Blinkhoolie od 
Holidry) i 3 let. kl. Galicya (po tym samym od 
Koohanki). Zbrocz dzielny koń, ale jako nie bardzo 
szlachetnie urodzony (pół krwi) nie wzbudzał wiel­
kiego zaufania u prawdziwych znawców, mimo to 
nadzwyczajnie dzielnie dotrzymywał lepiej urodzonym, 
prowadząc długi ozas bieg — w końcu jednak uległ 
lekkiej Galicyi, a następnie i Rawiczowi, który oka­
zał się niegrzecznym wobec swojej siostry, gdyż zo­
stawił ją za sobą o całą awoją długość. Meta 2400 
metr. Totalizator: Rawicz 138, Galicya 64, Zbrurz 60.

O nagrodę 100 dukatów (br. Josiki) i nagrodę 
honorową (hr. W. Siemińskiego) dobijali się pp. 
por. Lehman na kl. pł. Rozsa, por. hr. Schaeff- 
gotohe na swojej 4-let. kl. Bestandig (po Barorne- 
metre od Yitan), Alf. Mysłowski na 4 let. Kalan- 
dorze II (po Kalandor od Dahlia) per. Fr. Bruck­
ner na 5-let. kl. Metamorfoza i por. Lewicki na 
wol. peln. Bisam. bieg z płotami, meta 2400 mtr. 
Nikt nie wątpił o zwycięstwie p.  Mysłowskiego, 
koń bowiem i jeździec dawały wszelką gwarancyę 
tego. Najniebezpieczniejszym rywalem jego był por. 
Lehman, tymczasem Rozsa jego potknęła się na 
przeszkodzie, a przerzuciwszy przez głowę jeźdźca,

padła jakby nieżywa. Na szczęście porucznikowi nic 
się nie stało, a podobne i klacz uie doznała żadne­
go uszkodzeni:. Tymczasem p Mysłowski przesa­
dziwszy wszystkie przeszkody „lekko", wziął na­
grodę „jak chciał". Drugim był p. Bruckner. Tuż 
za nim p. Schaaff^otsche. Totalizator: Kai indor 
155, Rozsa 82, Bestandig 8, Metamorfoza 8. Ponie­
waż stawka na Kalandora była tak wysoką, że 
wszystkie inne stawki razem nie wyrównały jej 
przeto nikt nio nie wygrał.

Dzień dzisiejszy zakończył się biegiem włościańskich 
koni, do któregu stanęło 25 bosych dżokejów. Pierw­
sza nagroda 30 złr., druga 20 złr., trzecia 15 złr. 

Wyścigi skończyły się o godz 8 wieczór

Nominacye. Ncmiestnik zamianował i ancelistę 
dyrekcyi policji w Krakowie, Karola Kostrzewskiego, 
oficjałem, a sierżanta straży wojskowo policyjnej 
w Krakowie, Tomasza Kwiatkowskiego, kancelistą 
dyrekcyi policyi w Krakowie

Błąd druku, w  podanym wczoraj spisie matu­
rzystów gimnazynm św. Jacka zamiast Monciełowski 
winno byó: Momidłowski, a zamiast Zaromski: Za- 
rańsKi

Składki na przewiezienie zwłok Adama Mic­
kiewicza na Wawel w r. 1884.

Od ostatniego wykazn złożyli w Redakcyi Nowej 
R eform y:

Czitelnia polska w Białej ze składek członków 
30 złr

Po 2 złr ' Przemysław Kotarski, Józef Skakal- 
ski z Podgóiza, dr. Wilhelm Dadlez.

Roman Siinerbach i F. Lubański po 1 złr. 50 ct.
Antoś Czarkowski 1 złr. 12 ct.
Po 1 złr. : Marya Kow., Aurelinsz Florer, Jerzy 

Paryzdk. St. Przyjemski ze Lwowa i bezimienny 
uczeń gimn. św Anny.

Po 50 c t.: St. Adamec, Z. Kostrzyc, Helena Lu- 
tc siańska, Boi. Lutostański ucz. gimn.

N. N. 43 ct.
Po 25 c t . : M. Lubań: k i , Janinka Lutostański
Pc 20 c t.: Aleksander Pająk, Peszkowski Lu­

dwik, J. Podlacki. A. Jezierski, F. Rutkowski, W. 
Mrozowski.

Po 15 ę t.: Balcarczyk Józef i Janinka Klecz- 
kowsfca.

Po 10 ct. : Klimonda Tomasz, Żmuda Franci­
szek, Rudnicki Maryan, A. Jagiewioz

Rachwał Michał 5 ct.
Razem złożono od wozoraj 50 złr — ogółem do­

tąd w Redikoyi Nowej Reformy 346 złr. 80 ct. 
i 2 cwancygiery.

Do rąk pana E m i n o w i o z a  złożyli: Tuman 
Henryk 5 złr.

Po 2 złr.: dr. Pareński St., Chronowcki E., Wuj- 
cicki Mateusz, dr. Strzechowski. 0. Muldner, Że- 
gligowski, Rajal.

Po 1 złr. dr. Wład. Wilkosz, Kellerman Józef, 
Turlińjki Ferdynand, ks. Jurkowski, M. Salwiński, 
R. Glixelli, A. Brandys M. Stocger, Radler, Muldner.

Pacanowski 40 cent, N. N.i K. Proszkowski po 
20 cent., Knoll 10 cent.

Razem 30 złr. 20 cent.
Ogółem złożono dotąd 735 złr. i 68eent. .  10 rnb. 

i dwa cwancygiery.

tejsze francuskie sądownictwa, ustawy z dnia 3 
czerwca o przedłużeniu sądów wyjątkowych w o- 
kręgu trybunału sądowego w Skodrze sż do koń­
ca roku i o przedłużeniu zawieszenia sądu przy­
sięgłych, w okręgu sądu obwodowego w Skodrze 
do 24 czerwca 1885; — następnie ustawę udzie­
lającą rządowi pozwolenia na zaciągnięcie bieżą­
cego długu 25 m ilionów, oraz ustawę o upań­
stwowieniu kolei pilzneńsko-brzezińskiej wraz z u- 
godą z zarządem tej kolei.

Buda-Peszt, 14 czerwca. Do godziny 10 i pół 
przedpołudniem wybrano 107 liberalnych, 29 
członków umiarkowanej opozycyi; 20 niezawi­
słych, 7 antisemitów, 2 ze stronnictwa narodo­
wego, 4 dzikich. Na rzecz liberalnych straciła 
umiarkowana opozycya siedm krzeseł, tyleż nie­
zawiśli — liberalni zaś stracili 12 krzeseł. An- 
tisemici zyskali cztery rowe mandaty.

Paryi, 14 czerwca. Komisya parlamentarna 
dla spraw armii odrzuciła poprawkę Lanessana — 
uwalniającą od służby wojskowej tych, którzy 
odebrali już dostateczne wykształcenie wojskowe. 
Poprawkę tę brała wczoraj Izba pod uwagę, co 
Koła parlamentarne uważały jako zarzucenie ca­
łego projektu. Jutro Izba poweźmie ostateczną 
uchwałę.

Londyn, 14 czerwca. W Izbie gmin oświad­
czył Fitzmaurice, i i  rząd otrzyma/ od rządu fran­
cuskiego zapewnienie, iż nie ma on żadnych za­
miarów na Marokko, i odpiera wszelką myśl o 
urządzeniu tam protektoratu.

Sofia, 14 czerwca. Bulgarya nie czyni żadnych 
wojskowych środków ostrożności. Dzienniki za­
znaczają konieczność utrzymania dobrych stosun­
ków z Serbią
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Wiedeń, 14 czerwca. Austryacki zjazd lekarzy 
odbędzie się w myśl nchwały centralnego komi­
tetu w Bernie morawskiem dnia 9 i 10 września. 
Na porządku dziennym będzie sprawa utworze­
nia I z b  l e k a r s k i c h ,  praw i obowiązków le­
karzy, nieuprawnionego leczenia, wreszcie refor­
my ustaw sanitarnych.

Wiedeń, 14 czerwca. Mnisterstwo wyznań wy­
dało postanowienie co do egzaminów wstępnych 
w szkołach średnich , obowiązujące od początku 
przyszłego roku szkolnego Według rozporządze­
nia tego, egzamin ustny ma odpaść w takim la- 
zie, jeżeli egzamin pisemny stwierdzi świadectwo 
ze szkoły ludowej. Jeżeli wynik egzaminu zgo­
dny jest ze świadectwem, a oba są pomyślne, 
należy chłopca przyjąć — jeżeli oba są niekorzy­
stne, przyjętym byó nie może. Egzamin ustny 
ma być dokładny i należy mu odpowiedni czas 
poświęcić.

Wiedeń, 14 czerwca. Prezydent policy wydał 
do komisaryatów następujący reskrypt: Uczynio­
no spostrzeżenie, że w sklepach, na wozach re­
klamowych, tablicach z ogłoszeniami itp bardzo 
często znajdują się obrazy, które mogą żywe obra­
zić obyczajność publiczną i uczucie wstydu. Po­
leca się przeto komisaryatowi, ażeby w tym wzglę­
dzie najściślejszy wykonywał nadzór, a w danym 
razie spowodował postępowanie karne w myśl § 
516 ust. k. O odnoszących się do tego spostrze­
żeniach i czynnościach urzędowych należy do 
prezydyum policyi czynić relacye.

(Z  biuru korespondencyjnego.)

Wiedeń, 14 czerwca. Wiener Z tg  ogłasza roz­
porządzenie cesarskie z dnia 30 maja, przelewa­
jące władzę sądową konsula w Tunisie na tam­

K u r s a  t e ł e g r a f i r c ^ ^ .

j* l<rd A i  14 czerwca 1884

Renta papierowa anet.
,  o“ , auetr. nieopodat. . .

f,rehru;* .
„ UaU . . .

8°/, Renta złot- g. . .
4 % Renta zło węg rika . .
Loey z r. 1 8 ................................
Akcye Ranko Aaetro-węgierekiego.

„ kredytowe anatr.....................
Londya.....................................
Napoleom ior......................................
L o m b a r d y ......................................
Loey z r. 1864 . . .
kkeye Karola Ludwika . . . .
Akcye Lwow. Czer............................
Akeye kol. węg. półn w ich . .
Obi. Indem, gali . . .
Loey Prem. Węg...............................
Akcye kol. K ou. fiogbua . .
Aka. kol. póła. zach am tr 
6°/0 Linły zaet. tupot, gał 
6°/0 Listy zast. gal. ;akł. kred. 
Akcye kol. siedmiogrodzkiej. . .
M a r k a ................................
Rabie . . , .  .....................
D u k a t ...........................

Uepoeobloale giełdy: słabe.

B e r l i n  L l i  czerwca 1SS4
Banknoty austryao........................
W i e d e ń ....................................
Warszawę . . . ......... ......................
Rude . . .
5°/, Listy zast król polsk. . . .
4°/, n likwidaoyjne . . . .
\keye Karola Ludwika . . . .

kredytów* . . .

I)il*Uj«„*
v * » at-

(■0 4^ 80 4
95L0 "f-80
81 80 8 1 2 '

10Z-i'6 J0 * b 0
12Z-10 ■ 2 i  6 >
! 2- 6 91 ro

18X25 13h-2'
t?. 7 — 8 ' ”
S li-40 808 00
1218-1 121 90

f»-66 f  65
T50‘ 0 131 2 1
'6 9  75 569 —
^86'26 Łr6- 0
188 — 188 2
1^3 — ;ł>3‘
■\ n i f l ) 1 1 0
f '5 '2 ' 15-20
14S-60 148-51
179-26 176- 6
101 80 1 ISO

9x-— «u-
17 - 6 177-_

5 '6  ■ r H 60
T22-50 122- 0

5 75 6 7*

168 65 
168- -  
'l 6 30 
’(M 16 
61‘sR

120 60 
532 —

V d n ir o*

1 6 o l 
16” 96 
205«' 
2''óP6 

61-66 
16' 5 

IT'0'6
m -  ■

Wydawca i odpowiedzialny KedakPji 
I>r. Adam  Asnyk.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi W Redak 
cyi, która też. żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

M D E 8 Ł A I T E .

R ektor YX P ijarów  krakow skioh i połączonego 
z nim i Zakładu wychowawczego zaw iadam ia P . T. 
Rodziców i O piekunów , że w Zakładzie XX. P ijarów  
przygotowuje się uczniów do egzam inu w stępnego 
dc gim nazynm (przez w akacye). Oświadcza zarazem , 
ze dotyohczasowy m undurek Z akładu  sin znosi, po­
zostawiając Rodzicom swobodę w ub ieran iu  dzieci.

Ks. Adam  Siotu^ńsk* 
R ektor XX. P ijarów .

H s d e i l s n e .

Oiciec pięciorga dzieci, podupadły  na zdrow iu
i siłach , ofiara roku 1844 i 1845, a także roku 
1846 i 1863, zrujnow any m ateryalnie podczas rzezi 
galicyjskiej i w ypadków  w K rólestw ie Polskiem , 
a  od czterech la t pozbaw iony reszty m ienia — poleca 
się sercu  litościw ych rodaków , w ierząc, że rodzinie 
jego nie pozwolą um rzeć głodow ą śm ieicią.

W przyjm ow aniu datków  pośredniczy adm in istra­
c ja  Nowej Reformy. W . Z.

„  K r a k ó w ,  d n i a  1 4 /6 .
B ibie papierowe roa. . za 100 rubli
Marki nism. z/ot-, lab pap. .  „  100 mar.
Kapony sreorne . . ...........................
Dakat iw * ! w. j i y .
20-to Pronkówka w o t a .................................

0'/ ,  wtyczka Kraj. ga lic .. za złr. 100 
4 -  byczka krąj. gal. i r. l o 8b
ubUgacfs ladBauuz. gilic „ . 100
4 „  Listy zast. Tow. kr. ziem. . .

■ ń » » „ „ 1L Sar.

O H

S e2 2
„ Banka a ip. 
i, » n z prem. 10%
„ u „ iw r .u łO is t

zast. Król. PoL. u  rablf 100
likwid. „ • • „ „ 1 0 0

LwOw, d n ia  13/6
aaeye banka hipotecznego gal. *• na W. 300 299 — 303 — 

Listy zast. Tow. kred. ziem. ta* zł. 100 92 75 84 26 
^ -  n > * » „ » » i‘»0 89 9 0 100 90
6 „ „ „ B an o  hipot. gal. „ „ 100 .01  60 '.02 60
6 %  OfaUcaoye indemn. n l .  . . . . .  100 76 101 76 
6% Obligaoye posyczki krąjowej . • .101 60102 50

W arasaw u- » n la  13 6 .
5*/, Listy i» n  ł  r. 18 69 (bas uaa. k ą p . )   98 86
4a Ltzty likwidacyjne „ „ sa n .  100 -------  87 40

iyUją
122 —  
59 30 
99 ..i 

5 79 
9 6b 

101 60 
90 60 

101 -  
92 76 
86 JtS

100 *5
101 6c 
100 60
98 26 
98 26 
86 66

lss  5i‘ 
69 fc,

6 86 
9 74 

102 50 
91 60 

102 60 
94 -  
87 25 

101 26 
102 60 
101 60 

99 26 
99 60 
87 60

b %  Listy likw. Warszawy (b. b.knp.) I. Eaiis.
6 „ i. * •4 :  .  - .  .  m .

W ie d e ń , d a le  l » / « .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

* )/.7 , Beata austr. papierowa . za Wr. .00 
^ /s» „ _ srebrna. • n ■> 100
4 " " ” 1 ? tU  ‘ ” 100

5 ,  n „ 18o0 „ 500 „ „ n IW
6 „ * n 1 two „ 100 „ „ ,, 100
— .  .  1864 bez %  etfe .  .  100
— „ n 1864 bes % pol .  „ „ 100
— Como Benten-Sehein na 42 lirów, lit . 1 

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ.
6 %  Kanta złota węgierska . u  Wr. 100 
6„ „ srebrna „ . „ „ 100
6 „• „ pap. „ „ „ 100
4 „ >blg. wyg. Ostb z 1876 w zł. „ m JOO
— Poiyoz. pr. węg. po 100 z/r. „ „ J00
— - . PO - - Iw)
4 % Losy Cisadikie (TheisB Reg.) „  „ 1 0 0

OBLIGI INDEMNIZAOYJNE 
6 %  Oblig. indem. Bukowińskie sa złr. 100 
5 „  Oblig Lnaejiizae Gwicyj . „ „ 100 

.. ,, Siedmgr. „ „ 100
6 ,  .  .  Węgier*. „ „ 100

80 40
81 20 

101 90
96 80 

1^4 76 
136 26 
1*6 25 
109 -  
169 -  
29 —

122 65 
91 80 
88 70 
.02 70 

116 25
i i i  -  
115 10

100 40
101 30 
101 76 
101 76

96 -  
93 80 
93 60

80 66 
81 40 

lo s  20 
96 95 

126 60 
126 75 
1*6 60 
169 BO 
169 
41 _

12z go 
91 95 
88 % 

108 -  
116 60 
116 60 
115 40

101 -  
101 80 
102 60 
102 59

ROŻNE INNE POZYOZKI
5 W Losy Donaa Regnlir z 1870 za iztakę 1
6 . „ „ „ 1878 „ 1
3 „  „  Serbskie po 10c franków „ 1
O „ „ Tareckie po 400 „ 1

LISTY ZASTAWNE.;
4Vs W Listy Bi den Crd. allg. f  zł. za złr-100

, ŁF ' 
Baska hipot. gub

- n * P-

S*
6 .
5 *
6 H Listy zst. zkł. kr. z. w Krak. 18-1.,
6" ” ” ” ” ” " ajH' ’n » » n n r> oO~l. ,
4 W Listy zst rai. tow. krd. ziem. ,
6 „ „ Banka *uatr.-vęg
**/•* - n

N y> p» l» n >

100 
100 
loe 
100 
100 
100 
100 
luO 
lOu 
100 luO 
100 95

plUf

115 60 
104 — 
31 SC 
20 —

122
98

101
100

101
98
92

102

OBLIGAOYE PIERWSZEŃSTWA KOLE;
5 W Albrechta . na 300 złr. za złr.
6 „ Ferdyn. półn. na 300 złr. P „
* 7 , %  Kar. L  Em. z 1881300 złr. „ „
5 %  K o d i Bogom aa 200 złr. , „
6 „ Lw.-Czer. z 1866 30C złr, « ,

99 70 
1C/ 106 26 
100 101 60
100 ‘lOd 10,---------
10 . I 96 76 97 26

Mąją

116 -  
104 76 
.11 7C 
10 40

122 60
98 60 

102 26 
lOo 60
99 25 
29 -

92 60
102 80 
101 05

100 10 
107 — 
101 75 
100 40

5 „ Lw.Czer. z 1872 30o złr. za złr 100
6 Moraw.-Szl. C.-B. 200 złr. „ „ 100
6 „  Rndolfa . . na 300 złr. „ „  100
5 „ Siedmiogród*, na 200 złr. „ „ 100
6 „ 1 lomb. (Shdb.) na 600 fr. za sztukę 1 
b „ Przm .-Łap.I.Em . 200 zł* „ 100 
5 „ Nordoity . na 390 złr. za zł; 199

L O B Y .
Kred. dla hand. i prz. 
Klary . . . 
lowarz. żegL D o tju  
Inibrnek . . . ■ 
Keglewich . . . ■ 
Krakowskie . ■ ■
Lublańskie. . . .  
Ofner (miasta Bady).
Palfy...........................
Czerwonego Krzyża . 
Czerw. Krzyża w ęg ..
Rndolfa......................
S a lm ...........................
Salebrrgikie . . . 
[ ». Genois . . . .  
Lunistawowskie . . 
4'isW Tryestyuszie . 
i%
Waidstein . . . . 
Windisoagrae—

na 100 
na 40
na 100

20 
na 10 
aa 20
na 20 
na 40 
na 40 
na 10 
na 6 
na 10 
sa 40 

20 
«G 
*0 

za 100 
aa 50 
na :0  
na Sc

na

na

itr, w. a.
złr jx . k. 
złr v  a. 
łr . w. a. 
tr. m. k. 

ołi w. a. 
zh . w. a. 
złr. w a. 
złr, m. k. 
złr. f  a. 
złr. w. a. 
złr. w. a 
złr. m. k. 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
słr. w. I. 
złr. m. k. 
■łr au k.

tu ...
99 30 
76 — 

121 75 
97 70 

14b 26 
97 60 
96 w

175
42

116
19
19
17
22
45
88
12
7

1»
65
22
49
23

130

29 _
38 80

60

»9 vo 
76 25 

122 -  

98 10 
145 75 

98 -  
97 20

176 60 
43 25

10 75

18 20
—

46 60 
89 25 
13 26 
7 15 

19 60 
56 -  
24 50 
49 60

182 -

29 50 
49 80

akcye bankowe
Anglo b o n k ............................. Łił 120 złr,
Bankrerein Wiener . . .  na 100 złr, 
Kredyt dla handla i przem. na 160 złr. 
&.„ditbaiik węg ailg. . . ma 200 złr
Londerbak  na 100 złr,
lutre-węgimso. . . . . na 300 złr 
Cmiorbask ........................ na 100 złr.

AKCYE KOLEJOWE 
AlfSld Pinme „ . . .
Ferdynanda Nordbahn .
Franciszka Józefa . .
Kar -a Ludwika . . . 
Kos^yokc-Bogamińsk. . 
Lwowzko-Ozeraiow. Jascy 
R n d o lfa ...................... m> 200
Siedmiogrodzkie . . . .  na 260 
a *aatseisenjaM patulwowc na 200 
Lombardy 'Shdbahn) . . na 200

W A L U T Y .
Dnkaty pełno ważn< . . .
20-to F n a k ó w k i ......................
2C-io M a r k ó w k a ......................
Pół-lmperyały ros. pełno ważn
Fanty szterling ......................
Tnreekie lirr złote . . . .
Janknoty włwkic . - 
Babie papierowe . .

5*
ó 
6„ 
6„ 
5 . 
5 * 
5 *

5 * 
5 
6 .
5 ,  
* .  
6„
6 ,  
6 . 
5 .

na 200 złr 
n. 1050 „ 
aa 200 „ 
aa 210 „ 
na 209 , 
aa 200 ,

za eztakt

100

p.-ao» i iy,.

110 76 
107 -  
208 60 
309 75 
101 20 
8f7 -  
107 -

178 -  
2616— 
207 76 
286 75 
.48 50
188 96 
180 95 
176 75 
317 50 
161 95

U l -  
107 25 
208 90 
310 t f
101 70 
859 -  
107 26

i?b 60 
2620— 
208 — 
98** -  
149 -  
188 50 
180 7a 
177 76 
817 76 
151 50

6 70 
9 66

11 91 
9 94

12 14 
U -  
48 30

199 60

6 77 
9 67

11 98 
9 M

12 19 
U  02 
4f 49

121
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»! SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
. OJtKKfcrOE'  ffcrag^4te^fe^D^nt^--rlłr-fe-rfe~gte^5i' :r^T-.ttrir-̂ m£':&£.3n̂ rJc='^<,r=fe -̂ i jj ~̂" [ [ |

ZOFIA IWANICKA W KRAKOWIE
( R y n e k ,  P a ł a c  S p i s k i )

poleca Szanownej P. T. Publiczności M m Y I f Y  B O  S Z Y C I A znanej z doskonałości wyrobu

fabryki: Frister & Rossmana, towarzystwa akcyjnego w Berlinie.
Na każda maszynę z mojego składu daje się 5-letnią gwarancję. Zapłata gotówką, ratami miesięcznemi lub tygodniowemi po 1  złr., według umowy.

Oprócz zwykłych maszyn do szycia poleca się także maszyny do robienia pońezoch, aparat do robienia dziurek, wyrabiający 6 0  dziurek
w godzinie, oraz maszyny tlo marszczenia fal ban. Maszyna taka marszczy do 3 0 0  łokci na godzinę,

Przyjmuje się maszyny do szycia różnych systemów do naprawy, tudzież szycie i  plisowanie falban. Amerykańskie maszyny Singera przerabia]
się na poprawne Singera za opłatą 15 złr. w. a.

W ybór ig ie ł, nici, oliwy, jakoteż części składowych do maszyn różnych systemów. 1953 36

*  *

z 1

Poleca sie również pracownię i skład ubrań dla dzieci od I-go roku do 14 lat podług wzorów zagranicznych, 

towar doborowy. Ceny mienie. Zamówienia tak miejscowe jak z prowincji uskutecznia się w trzech dniach.

Zakład fotograficzny

A. SZUBERTA
w K R A K O W IE ,

pi.zy uliev Krupniczej pod Nr. 7
i w  Szczawnicy, w  dworce gościnnym,

mizna zo ■
kilkoma medalami i  wystaw europejskich,

fotografuje j>o<lłiig najnowszych wynalazków po- 
spieszuyc 1 ot? cnie wprowadzonych w pierwszo­

rzędnych Zakładacf: Europy. 
Reprodukcje z obrazów mistrza Jana Matejki, 
jak równiek widoki Tatr. PieniD, Szczawnicy i 

Żegiestowa są do u.bycia. 633 i l i

W Z upoważnienia Wys. c. k. Rady 
W Szkolnej krajow-J otwieram w Kra- 
g  kowie z fi 1 września r. b.

| Pensyonat polski
3 dla panien

wyznania mojżeszowego.
Zgłoszenia przyjmuję po dzień 15 
lipca, przy ulicy Sw. Jana L. 2. 

Amalia Reichmatiówna.
636 1 3

W

D v o i ł i i ł o ż o n y  18 6 3  r .

Na sezon podróżny

EUFRT
(system w łasny. nowy)

bez okucia, nadzwyczajnej lekko­
ści, są po cenach bardzo przystę­

pnych do nabycia, 
jedynie w głównym składzie

Józefa Losertha
vr W ie d n iu

I. Karthnerring Nr. 17 
(vis-a-vis Hotelu Imperial).

M A G A Ż 1 A  f t U Ś k l .

I&wdele p e ry s k ie .

M A G A Z Y N  M O B  
ALEKSANDRY

ZAMOYSKIEJ
w Krakowi."Sukiennice Nr. 19, 
poleca na sezon letni wielki wy­
bór kapeluszy damskich, kwiatów 
paryskich, piór strusich i tinta- 
zyinych po cenach bardzo przy­

stępnych. oraz
pracownię sukien damskich.

o77 li 1 r

•an ,* , t a r c i  a i a p o u

m r n r j z u  sw :■ v .--> tsIfiłESSIS

Kapelusze damskie
w, największym wybór/.;. najmodniejsze 

t najtańsze zuajiują się w magazynie

A. Popławskiej w Krakowie,
ni. Grodzka 1. 1 pi.jt o. w domu

Wgo Armatysa 61'; 3 4 
Listownie zamówione kapelusze 

p m s jła ją  się odwrotną pocztu.
r — mVi ■ ii i

Od zniszczenia odzieży i futer 
ochrania wyłącznie i jedynie

Z a c h e r l a

Prawdziwego w oryginalnych fla­
szkach z nazwiskiem i marką o- 
chronną dostać można u kupców, 
utrzymujących na składzie a wy­
mienionych w plakatach. 572 2 4

Filia (*. k. uprzyw. galic. akcyjnego

lo te iip  1 Knftmć
podaje do wiadomości, że kupuje i sprzedaje papiery warto­

ściowe po kursie dziennym, oraz że
udziela zaliczki na zastawy,

mianowicie: papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 
perły, korale, złoto, srebro i t. d.

D yrekcya.240 19 21

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M .  B e y e r a  i  S p ó ł k a
S u k i e n n i c e  Jfro 1 8 - 1 4  y  Ł  r a k o r i e  “ł C

naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga­
tunku płótna i szirtingu także wielki skład płótna, bielLny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.
— S  C E M K I R  b —

X

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za */, tuzina złr. 120 do 150.

Mankiety męskie i dam. za fi par złr. 180 do 2.
Vj tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90, 

1-20, 1-40, 1-70 do 4 „łr.
| » tuzina prawdz. francuskich batystowych 

Chustek do nosa złr. 2, 2 -50, 3 do 6.
1 tuzina angiels. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo- 
"raeh ct. 60. zł. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka p ft7 lok. albo 23*/j m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6 50, 7-5o, 9, 10 i 12.

I sztuka (37 łok. albo 231/, m.T 4/4 i 4,'6 szli 
skiegt, płótno. złr. 10, 11-50, 12, 12 50 
14 i 16.

1 sztuka (63 1. albo 39 m.) 5/4 holend. weby
. zł. 81, 23, 25, 28730. 37, 42 i 50.
1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) 9/8 i :4 prawdzi­

wego rumburskiego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

I 1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.
1 sztuka ",4 lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 ct. za metr.
Serwety różnej wielkości od */4 do 10/4 i 16/4 

jak najtaniej, od 150, 2, 4 złr.
Garnitury lniane do nakrycia stołu na' 6 do 24 

1 osób, wybór ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 110, z haftem wzorów złr. 185.
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przodzie .ub do zapina­
nia na ramieniu, złr. 2 50 do 320.

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznyn 
złr. 3, 3 75, 4 , 425  do 5.

Koszule w najlepszym gatunku 1 różnych ro­
dzajach złr. 3'80, 5 i  6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 120, z ha- 

ftowan. szlarkami złr. 1’80, 210,72 y(; i 3-■
Z barckantu gładkie złr. 160 i 175
Haftowane ozdobne albo okładano piku złr. 

2'50 i 2'75.
Spodnie damskie.

Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrego szyj 
fonu złr. 250  do 3i5.0.

Z haftowan. wstawkami złr. 3 50, 3 75, 4 i 5.
Spódnice Z tronami z wstawkami lub bez 

wsiawek złt. 4-50, 5. 6, 7-50 i 9.
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50.
Haftów, ozdobne okła lane piką złr. 3 50 i 3'85 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1’ńO, 

z wstawkami haftów, od złr. 3'25 do 3 50, | 
z barchanu gładkie złr. r2 0 , 1'75 i 190.

Haft. ozdob. lu’, okładane piką złr. 290 i 3‘20. | 
Koszule mę/kie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z goisein ] 
gładkim albo z listewkami zlr. 150. 12, 1 
2 50, 2 75 i 3.

Z dobrege płótna rumburskiego albo holend. 
złr. 2 80, 3p50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 

złr. 125  do 140.
Z dobrego eienk.ego płótna od 1-00 do 2-5o. I

Wielki wybór pończoch damskich białych I koloruwycń. jakoteż mezkich skarpetek w ro­
żnych gatunkach i kolorach.

Za wszelki 11 nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, ódbieram j, zamieniamy 
albo 'wypłacamy za to całkowita należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanieJ 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że uaszeceny

366 22 30
są bez konkureneyi. Z wysokim szacunkiem

F ilia : M. B J E Y J E J K A  i  Spółkit
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas aotowej bielizny i wypraw slubnycn 

| w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. "MW

m  i f g a i ł a i

Buk założenia 1840 .

Ces. król. $  nadworny

N I* l a d  F o r t e p i a n ó w
i

W y p o ż y c z a l n i a  L»i«
F ra n c isz k a  Hfemetschke i Syn a,

W I E D E i. : F I L I A :
I. Bez. Bakuerstrasse 7. BADEN: Bahn&asse 23.

■ H iM M M H B ilb k .-tl

-3E—Ł— J —JE

„DOM ZDROWIA"
koncesyonowany przez Wys. e. k. Namiestnictwo galicyjskie - _

Zakład leczniczy pryw atny
w K r a k o w i e  p rzy  ul. K a n n e lic k ią j l 89  

prz\juuijel*:borycli "mjej pici na wszelkie rodzaje chorob, wykonanie operacyj i t. d.
(pHrez chorob zaraźliwych i umysłowych). PP. Profesorowie i Doc nci Wydziału lekar­
skiego Uniwersytetu Jagiellońskiego przyrzekli Zakładowi swoje poparcie. — Staranna 
opieka i wszelkie wygody zapewnione. Kąpiele w miejeu. — P ro sp e k tu  na żądanie

przesyła sio.
Dla un knięeia zawodu uprasza się o wczesne zgłaszanie się « pomieszczenie w Zakładzie. 
(Jeny p o k o ju  z zu p e łn e m  u trzj m anieni o«l i  z ir . d zien n ie  w górę. 

UstnyeM wyjaśnień udziela każdego ezasu w miejscu lekarz i wfąśeiciel Zakładu 
494 6 8 D r J .  U w i a z d o m o r s h l .

•  GŁÓWNY SKŁAD NA GALI0YĘ “W
^  a ’o r t l a m l - <  e rn e i i  t u ,  w a p n a  l i i d r . .  g i p s u ,  p a p y ,  t a r l i , p o l t o -  
0  s t u ,  l a k i e r u ,  p ę d z l i  i  w s z e l k i c h  w y r o b ó w  s z e « o f k » r » k i e ł t .
^ k  CEMENT Groszowiecki . beczka 200 kilo złr. 6 ct. SO, wagonami po 6 złr. 70 ct;
X  „ O polski................................ . 200 „ „ 6 „ 70, ti r 6 „ GO „
•  175 „ „ 6 15,
A  " lOu „ „ 3 „ 75.

•W  „ ......................  „ 50 „ ,  2 „ 10.
WAPNO hydrauliczne n a j l e p s z e ,  tyrolskie, ze znakiem Ł. O. GL, beezsa okoł 300 kilo 

B  zą 100 kilo złr. 2 ct. 50, wagonami złr. 2 ct- 40.
GIPS murarski tutejszy 100 kile złr. 1 ct 10.

V  GIPS wfddeński 10u kilo złr. 4, złr. fi i 12.
A  LAKIER czerwony na dachy, ogrodzenia, jak do drzew; tak ao blachy, żelaza, schnący 

w trzech do pięciu dniach podług pogody, bardzo trwały, kilo 25 ct.
LAKIER czarny na taki sam użytek i z taaiemi własnościami jak czerwony, k :!o 30 ct. 
FARBA pokostowa różnego koloru, kilo £0 ct., schnąca w 12 godzinach,
FARBA lakierowa różnego koloru, kilo 1 złr 20 ct., schnąca w 3 godzinaeli.
PAPA ognio-trwafa najlepsza, rulon 4 złr.

^ k  POKOST gotowany najlepszy, 100 kilo 42 złr. w. a. 578 3 5
Poleca się również wszelkie t o w a r y  k o l o n i a l n e .

•  D0MPo5Ah>mLąWY Fr. Lenert w Krakowie 'pod Gdnkieii - '

M A G A Z Y N
• I .  N o b o l e w M h i e g o

w Krakowie
otrzymaj' w wielkun wyborze nowości na suknie w jedwabiu, wełnie, 
satinetach i perkalach, jakoteż gotowe płaszcze, paletoty i okrycia

damskie. (>(9 8
Pracownia przyjmuje zamówienia na konfekcyę damską.

Ceny umiarkowane. — Próbki na żądanie branko.

>000000000000000000000000000
(Jesarslfo  k ró lew sk a  S ta e y a  ro z b io rcza  w  K lo s te rn e u b u rg u

pod Wiedniem 
rozebrawszy chemicznie jakoteż zbadawszy mikroskopem

MUSZTARDĘ i OCTY (owocowy i iimj)
wyrobu Diisseldorfskiej Fabrfki w Krakowie
( Z w i e r z y n i e c )  uznała i potwierdz ła u rż ę d u w y m  C u rty f ik a te m ,
że są to czyste niefałszowane zdrowiu nieszkodliwe produkiia, a co 
więcej, mają słuszne prawo liczyć się do p i e r w s z o r z ę d n y c h  
w y b o r o w y c h  artykułów.

Zawiadamiając strony interesowane o tern nader chlubnem 
świadectwie, fabryka poleca się łaskawym względom, nadmieniając,
że w yroby je j są do nabycia 607 2 3

w handlach korzennych i delikatesów.g

Medal zasługi z wystawy krajowej.

t>C

cS

PU

N k l a i l  i  I T a r o w i i i i a

wyrobów blacharskich
(istniejącn lat 10)

W. Kosydarskkego
w K r a k o w i e ,  przy ulicy Szewskiej Nr. 21.
Poleca ua st zon kąpielowy n o w e  p r y u z n i r e  p o  1 1  

z l r .  z  2  n a t r y s k a m i  własnego ulepszenia, oraz wielki 
wybór w a n i e n ,  wanien nnsiadowyeb, water-closotów pokojo­
wych od złr. 6. Water-closety uadkanałowe od złr. 5. Pry­
sznice od złr. 8. Parówki, bidety, filtrv do wody, pochodnie 
naftowe i wszelkie przyrządy kąpielowe i gospodarskie.

Pokrywa dachy miedzią, blachą żelazną, cynkiem , papą; 
zakłada dzwonki elektryczne, telefony, tubj głosow e, gromo- 
chronj do ściągania i lorunów, ręcząc za każdą robotę.

Zamiejscowe obstalunki uskutecznia rychło i sum iennie  
po umiarkowanych cenach. 457 J7 36

IUustrowane cenniki na żądania gratis i franco.

f l L I C K h
fwieżo prejto o j  krew) jŁłt eodziennie d:> 

nabyeia, przy u l icy  Labie z Nr. 21.
614 8 5

Mieszkanie
n a  I  p i ę t r z e

przy ulicy Grodzkiej Nr. 34, złożone 
z 4 pokoi, 2 nyż i kuchni, jest do wy­
najęcia od 1 1 pta. Bliższa wiadomość 

na 2 piętrze. 598 4 4

Dom dwupiętrowy
w  K r a k o w i e

z oficynami, oboze-uym dziedziń­
cem i ogrodem, w części wolny od 
podatku na lat 12, d o  s p r z e ­
d a n i a  z wolnej ręki bez pośre­
dnictwa. Wartość żądana w sto­
sunku od dochodu około 7 procent 
czystego. — Wiadomość w Admi- 

nistracyi „Nowej Reformy 
596 2 3
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CUKIERNIA boi 4 4
P. MAURIZIO d. REDOLFI

w  Ł _ ra k o v . i e
potrzebute Pjm  L k T Y b  L \  ł" A z ukońozoną 

I  lub II klasą gimn. lub realną.

Książki Szkolne
oraz nuty

kupuje księgarnia antykwarska
Leona Frommera 609 3 6

przy ulicy Szewskiej w Krakowie.

K S IĘ G A R N IA  fiis  2  3

K .  B A B T O N Z E W IC Z A
w Krakowie (Rynek) poieca:

Kochanowski Jan. Pieśui i treay. Kraków 1 8 3 3  

centów 50.
— Fenomen;!. Muza, Satyr, Monomaehia. Kra­

ków 1883, ct. 40.
— Odprawa posłow gi.ckioi), Szai'hy, llziewo- 

grąb, Znza ina Hi uda, Marszałek. Z/oda, 
Epbaiamium. Proporzec, Wturgnicuie do 
Mgsbwjt Pamiątka. Kraków 1383, ct. 50.

— Fra-zki, Kraków 1883, et 40
— Fracmf>Dt». Wzói pań mężnych. Wróżki,

O Gzeohr i Lechu, W>kłs.d en: ty, O pijań­
stwie, Apoltegjiata. Jfraków 1883, ct. 8(L|

— Peałierz Dawidów Kraków 18b3 ct. 8(L •
— Rymy łso.ń/kie w t vótnaeaeiuu Jliodzińskie- 

go i Syrolmnli. Kralów 1883, ot. 80.
Bartoszewicz K. Życie Jana Kochanowskiego, 

treściwie zebrane. Krs'.ów 1883, ct. 20.
Kochanowski Jan. Dzieła Wydanie kompletne 

w ł  tomach, z wierające wszystkie pisms. 
polskie Kochanowskiego, oraz izieła łaciń­
skie w tłómaczeniu Syrokomli i Brodziń­
skiego Wydanie uznane ra  najlepsze ze 
wszystkich dotychczasowych, z dodaubm 
iyoioneu, ficsimile i portretu p 'e ty  podług 
pn n ita  w ZwoJeuiu Kraków 1882 d r  3 20, 
toż samo w oprawie w płotno ang. złr. 4 80.

P o ż y c z k i
na Hypotekę drugorzędną

zaciągnąć można za pośrednictwem k»*« 
t o r u  pod fi-mą J 6 z e f  l U p o p o r t  
w  K r a k o w i e *  H y n e k  4 8 ,  pod bar­
dzo korzystnymi warunkami Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kapitałów na drugie hipoteki p r z y j m u ­

j e  s i ę  b e z  p r e t e n s y i *  284 23

Medal zasługi od pp. Lekarzy

KSIĘGARNIA

S. A. Krzyżanowskiego
w  K r a k o w i e  521 4 5

poleca wielki wybór książek na p r e m i e  
ozdobnie oprawnych z napisem złoconym: 
„Nagroda pilności“, w ceni« od 20 ćt. 
i wyżej, oraz obrazki na setki od 30 ct. 
i wyżej. — Biorącym z prowincyi Raraz 

za 5 złr. odsyła się fr nko.

Mieszkanie
na 3 piętrze od frontu, składające się

z 3 pokoi, kuchni i etrychu,
jest każdego- czasu do wynajęcia przy 

ulicy Floryjańskiej Nr. 3, albo też
dwa pokoje kawalerskie,

a osobno 6) * 3 3
I duży pokój z kuchnią i strychem.

wyrobu

K I O L M K A
! a j te ta ra  , M  M ą  G W  *  M o w ie . _
j Oo wieczór pędziuje etę odgniotek; zaraz po 0  

pierwszem .ub drugiem pędzlowaniu ud- 
gmutttk etaje się na wszelki ucisk ni®' ł  
czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- p  
razowem eodziennem pędzlowaniu, podwa- L  
żony pazuogeien, wjóhouzt uały bez nap P  

m.jiejszcgu uóln. P
C e n a  5 0  c n t .  85 18

I  
i

\
L drakami Związkowej w Krakowie.

i 5 18 p

Odpowiedzialny zarzędoa drukarni: A. Scyjkwskl


